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Bramo dla wywozu żyta otwarta na oścież.
Zniesienie cel wywozowych.

WARSZAW A, 1. 6. (Pat.). Dnia 31. 
maja pod przewodnictwem P iezesa Ra­
dy Ministrów Switalslkjego OGbąło się 
posiedzenie Rady Ministrów, na któ- 
irem powzięto następu]QpP uchwały: 1)
o utworzeniu komitetu finansowego Ra­
dy Ministrów, 2) postanowiono znieść 
wszelk e ograniczenia przywozu psze­
nicy, oraz zni ść c;a wywozowe na ży­
to i mąkę żytnią i zezwolić na Dez 
rfowy wywóz 25.000 ton owsa i 5.000

ton makuchów, 3) uchwalono wniosek 
ministra spraw  zagranicznych w spra­
wie przemianowania poselstwa Rzeczy­
pospolite) Polskiej przy rządzie królew­
skim Wioch w Rzymie na amnasadę, 
4) przyjęto wniosek m m isPa skarbu 
w sprawie zasiłku dla osób pobiera- 
jącucn zaopatrzenia na mocy ustawy' 
z i 8 marca 1921 o za  opatrzeniu inwa­
lidów wojennych.

—o—

Szczegóły porozumienia rzeczoznawców
w Paryżu

BFRLIN , 1. ó. (P a t). Biuro W olf­
fa podaje z Paryża następujące sżcze 
góły osiągniętego porozum ienia w 
spraw ie zastrzeżeń niem ieckich:

1) sta łe  raty  reparacyjne wynosić 
m ają łącznie ze sumam. od pożyczek 
w edług planu Davesa po 660 m iljo- 
nów.

2) bank reparacyjny ma uczestni­
czyć w akcj' um arzania ostatnich 21 
anuitetów  na poczet długów  między­
sojuszniczych wobec Ameryki w ten 
sposób, iż 80 proc. zysków banku 
reparacyjnego umieścić ma on od 
pierw szego dnia w ykonywania swej 
funkcji na konto specjalnego fundu­
szu.

3) k an ita ł banku reparacym ego wy 
nosi 400 m ilionów  marek. Zniesione 
być m ają obligacje kolejow e i <prze- 
m ysłow e. Tow arzystw o kolei Rzeszy 
ma spłacać na podstaw ie specjalnej 
umowy z Rzeszą po 645 m iljonów 
marek rocznie w form ie podatku.

4) Niemcy otrzym ać m ają • praw o 
wykupu emisjonowanych pożyczek beż 
procentów i pokonwertow anych.

5) odnośnie udziału państw  sukce­
syjnych w uiszczaniu świadczeń eks­
pertyza rzeczoznawców ma pójść w 
kierunku wezwania m ocarstw  wierzy-

cielskich do powzięcia w tej sprawie 
decyzji w  ciągu 1 roku.

6) m oratorjum  spłaconem  ma być 
w połączeniu z m oratorjum  tran s­
feru, k tóre uzyskać ma p ierw szeń­

stw o w wykonywaniu. M oratorjum  
transferu  będzie m ogło w myśl p la ­
nu1 niemieckiego wejść w życie na 
przeciąg 2 lat. ( i ,

Belgia nie podpisze raportu 
rzeczoznawców.

B E R L IN , 1. czerw ca. (Pat.). Cała p rasa  
berlińska uw aża porozum ienie  w P aryżu  
za fakt dokonany Jedyny tylko „B erliner 
T ageblatt'' ośwdadeza, że nie została do-, 
tyebc.zas pokonana jedna trudność "a m ia­
now icie kw estja odszkodow ania dla Belgji 
za pozostaw ione w swoim czasie przez 
N iem cy na  teren ie  Belgji m ark i niem ieckie, 
które następn ie  przez dew aluację u traciły  
w szelką wuirtość. Rzeczo 'naw cy belgijscy 
nie iehioą podpisać raportu  rzeczoznaw ców, 
dopóki nie o trzym ają tych odszkodow ań: 
Rzeczoznawcy niem ieccy tego żądania p rzy ­
jąć m e m ogą, gdyż w razie uw zględnienia 
tej pretensji storzony .zostałby precedens 
do w aloryzacji pieniędzy papierow ych.

PARYŻ, 1 czerw ca. (R adjotelegram ). — 
Rzeczoznawcy ze strony Belgji na konfe­
rencji reparacy jnej w P aryżu  wnieśli fo r­
m alne orzeczenie przeciw  podpisan iu  ra ­
portu. M ocarstw a —ierzycielskie 'zgłosiły 
"olidarność ze"islanow iskieni Belgji.

Podpisan ie  um ow y repar,.ay jncj m a n a ­
stąpić we w torek lub środę.

Eksmitowani.

KSO zabitych i kilkuset rannych w  Trypolisie.
'1 R YPO LIS, 1. pzerwea. . (Pat.). W ojska 

wdoskie stoczyły krw aw ą w alkę z tuziem - 
pzym i pow stańcam i. Pow stańcy  utracili 430 
zabitych i k ilkuset rannych. Do niewoli

dostało się 1 032 ludzi. W ręce wdoskie 
w padło przeszło 6.000 w ielbłądów. Po  stro ­
nie wdoskiej zginęło 24 ludzi a 77 od­
niosło rany.
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Klasa robotnicza maszeruje
po władzę!

Z niezwykłem  napięciem  oczekiwa­
ne w ybory w Anglji przyniosły im­
ponujące zw ycięstw o angielskiej kla­
sie pracującej. 289 m andatów  z p o ­
przednich 160, w tem w ielka dość 
zdobytych ńa angielskiej konserwie, 
to  znaic, kogo społeczeństw o angiel­
skie obdarza zaufaniem. Srom otna kię 
ska reakcji angielskiej to rezultat i 
ow oc polityki konserw atystów  idącej 
w  A nglji po Iinji w ielkiego przem y­
słu, a na terenie międzynarodowym  
kokietującej państw a o ustro ju  fa ­
szystowskim . Tem  większe jest zna­
czenie w yborów  w  A nglji, że już dzi­
siaj Labour Party , rozporządza naj­
w iększą ilością m andatów , tak, ze 
niedaleka będzie chwila, kiedy w 'An­
glji stanie rząd socjalistyczny oparty  
o bezw zględną większość p arla­
mencie.

Zwycięstw o naszych tow arzyszy an­
gielskich to utrw alenie pokoju, to

gw arancja przeciw nowym szaleń­
stwom  wojennym . L)o przewidzenia 
było, że nasza prasa sanacyjUafz prze­
kąsem  „pow ita" sukces „Labour P a r­
ty "  ; dla demokracji i socjalizmu1 'eu­
ropejskiego i polskiego w ybory an­
gielskie oznaczają umocnienie u stro ­
jów  demokratycznych, a klęskę m o­
ralną wszelkich prób fasżyzacji. Jak­
kolwiek trudno przewidzieć jaki b ę ­
dzie rząd w A nglji, to jednak wedle 
wszelkiego praw dopodobieństw a król 
pow oła ,rząd Mac D onalda, k tóry  Jbę- 
dzie m ógł liczyć na ewrentualne p o ­
parcie 50 głosów  liberalnych.

Po zw ycięstwie w Danji, po sukce­
sie angielskiej klasy robotniczej — 
przyjdzie pora na zmianę w innych 
państwach. Mimo ataków  reakcji i 
kom unistów  klasa robotnicza m asie 
ru je  po w ładzę, aby wszędzie na­
tknąć czerwone sztandary.

K. S.

Obrazki z  wyborów angielskich
W ybory do parlam entu przeszły 

bez naruszenia gdziekolw iek porząd­
ku, co je s t zrozum iałe 'p rz y  w yso­
kiej kulturze i w zajem nej tolerancji 
nartji politycznych. W szędzie przy 
urnach \ moiżna było  zaobserw ow ać 
w ielką liczbę młodych kobiet. N a ju- 
licach auta z niebieskiem i, czerwone- 
mi i żóltem i szarfam i, z portretam i

W . R#ORT.

OIKćOUnKA.
Kiedy nastaje przem iła w iosenka 

i człow iek niechętnie pokazuje się 
na ulicy w starem , w ytartem  [ubra­
niu, w tedy lubię przesiadyw ać w [do­
mu i oddaw ać się tak [nieproduktyw­
nemu zajęciu, jakiem jest cZytanie, 
niektórych dobrze subw encjonow a­
nych pism warszawskich.

P ogrążyw szy się bowiem w lektu­
rze tych dzienników, zapominam o  
pięknie w ogólności, a o pięknie w io­
sny w szczególności. Porw any siłą 
aktualnych głupstw , stacza się pod 
walec maszyny rotacyjnej i zapom ­
niawszy o pięknie św iata bożego, le ­
cę na złam anie karlai, od .artykułu 
w stępnego, poprzez telegram y DAT- 
itznej, polemikę, korespondencję, pa­
szkwile, recenzję i reporterki, aby 
wypaść z pod walca i zatrzymać się 
na tłu ste j grzędzie dobrze płatnych 
anonsów. Czytam wszystko. Może mi 
Bóg za to grzechy odpuści, bo uderz­
cie mi, że przy tem  jzajęciu1 odchcie- 
wa się człowiekowi słońca, wiosny,

przywódców, je s t rzeczą charaktery­
styczną, że konserw atyw ni przyw ód­
cy walczyli nieraz pod cżerwonemi 
banderam i, jak np. m inister spraaw  
wewn. H iks — czyżby dla zmylenia 
wyborców ?

Do ciekawego incyndentu przyszło, 
gdy Lloyd George ukazał się w au­
cie, przystrojonem  w czerwone bar­

nowego ubrania, życia w szyst­
kiego !

I tego roku, jak zwykle, z pow o­
du w iosny i w ytartego ubrania, p rze­
bywam często w domu i czytam.

Niedawno tem u zam knąłem  się w 
odległym  pokoju i beznadziejnie smu 
tny, ułożyłem  się na otom anie, tze 
stertą  dzienn ików /

Byłem w łaśnie pogrążony w stu1- 
djow aniu dwóch artykułów, polem icz­
nych (kolejno, jeden po drugim ), tak ­
że dwóch, bardzo wybitnych publi­
cystów z przeciwnych sobie obozów 
politycznych, gdy mój synek cichutko 
w śliznął się do ookoju i począł mnie 
zasypywać rozmaitemi pytaniam i. P y ­
tania te  m iały swój sens i logikę —i 
cóżf z tego, kiedy na h icktóre z nich, 
nie um iałem  dać odpowiedzi.

Bo cóż odpowiedzieć dziecku, któ­
re py ta : „T atusiu, dlaczego znowu 
rozkopują ulice, które tam tego roku 
zakopano?" lub „D laczego mamusia 
mówi, żc wolałaby, abym raczej lu ­
dziom Wodę woził, niż gdybym  miał 
zostać kiedyś lite ra tem " jak tatuś...

Inne pytania mego syna w ym agały 
jednak stanowczo odpowiedzi i d la­
tego pociłem się i wykręcałem , aby

w y ; publiczność w zięła go  znowu; za 
socjalistę, co dało potem  powód' jdb 
głośnego p ro testu  zebranych w ybor­
ców

Ilość aut konserw atystów  do La­
bour Party  przedstaw iała się w; 'sto 
sunku 1 0 :1 ;  jest to rzecz zupełnie 
naturalna, w łaściw a i naszym sto ­
sunkom . ł N atom iast 100 szoferów  
zgłosiło  się do dyspozycji partji ro ­
botniczej, dając tem  w yraz swoim 
sym patjom .

Mac - [Donald podczas swego to u r­
nee by ł przedm iotem  entuzjastycz­
nych owacyj.

N astroje w odzóu konserw atystów  
i liberałów  są niew esołe. O pinja an­
gielska przy ję ła  wynik wyborów  z 
w ielką radością.

0 zawli na ksmala paŝ .
ANGORA. TurecKa opinja p u D l i c z n a  

z widkiem  zainte^sow aniem  śledzda 
przebieg dochodzenia przeciwko orga­
nizatorce zamacnu na życie Kemala par 
szy, Kaprije Hunum Akcja śledcza zo­
stała 'w  tych dniach ukończona. Akt 
oskarżenia, obejmująpg 900 stron pi­
sma maszynowego, zarzuca na podsta­
wie nagromadzonego materiału, ob­
ciążającego Kadrije Huwutmj i jej tow a­
rzyszom NasTowi i Wefikowi, usiło­
wań e dokonania zamachu na p-ezy- 
denta republiki tureckiej.
" W  afej-ę tę Wplątany jest jeszcze ca­
ły szereg-dalszych osób.

P-okuratcr panstwowy domagać się 
będzie dla W ędka kary śmierci, dla 
Kadj-iji Hanum i Nasjra ciężkie więzie­
nie, a dla pozostałych oskafżonycn 
lżejszej kary.

uratow ać swój nieco zachwiany auto­
ry tet ojcowski.

— T atusiu, gdzie jes t nonor u czło­
wieka ?

— Honor, m oje dziecko, jes t wszę- 
dzieS|w  całym człowieku — odpow ie­
działem poważnie i, jak mi :się zda­
wało, bardzo mądrze.

— A czy honor nosi enę także w 
żołądku ?

— W szędzie, moje dziecko!
— A to co się fdzieje z honorem, 

gdy ktoś zachoruje na b iegunkę?
— Głupi-ś, moj sy n u ! H onor nie 

jest g u la rzem ! Zresztą daj mi teraz 
spokój, bo  chcę ‘Czytać. Idź do  m at­
ki !...

Synek mój wyszedł, ściągnąw szy 
buzię w podkówkę, a ja pow róciłem  
do czytania artykułów  polemicznych, 
dwóch wybitnych publicystów,

Przytaczam  je bez żadnych zmian. 
W  pierwszym, czytałem, jak nastę­
puje :

„A utor artykułu o  stajn i Augia- 
sza, zahiera się do" nieswoich [rze­
czy. Pozw olę sobie zapytać szanow­
nego autora, jakiem  rraw em  chce 
czjścić cudzą stajnię, mając We 
w łasnej, s terty  gnoju i śm iecia’ 
A utor artykułu, pan H ilary  Liże-
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Co piszą inni?
Wyoory do angielskiego parlamentu, 

dały olbrzymie zwycięstwo socjalistycz­
ne] Partji Pracy. Dojście socfjalistów do 
decydującego głosu w  rządzie angiel­
skim, to zwycięstwo demoteacji, to 
wzmocnienie szeregów demokracji w 
poszczególnych państwach —  z d _u- 
gie] zaś st_ony, to porażka dla wszel­
kiego rodzaju mnie lub więcej faszy­
zujących dyktatorów —  to cios skiero­
wany w naszą sanację Nic więc dziw- 
nego, że głównym tematem artykułów 
prasy polskie) jest zwycięstwo 1 abour 
Party. Pisma sanącyjne przybrały' ton 
minorowy. I tak sanacyjny ,.Dziennik 
Lwowski pisze 

„nie widzimy powodu, by ukrywać 
zarysowujący się obraz zmiany ukła­
du sił w  kierunku dla Polski (oczy­
wiście tylko na terenie międzynaro­
dowym) niekorzystnym.

Momentem głównym, która naka­
zuje nam wypowiedzieć takie zast-ze- 
żenie, jest spodziewane na terenie 
międzynarodowym przesuniecie się 
nastawienia rządu angielskiego w kie­
runku korzystnym dla Niemiec Dolscy 
entuzjaści Labow Party z naszego 
PPS —  CKW, muszą się z MCfij na 
to przygotować, że ich wyrazy1 uzna­
nia będą tylko sianem echem togo za­
dowolenia, jakie się przejawi w  Njem 
czech siabem echem odżycia zapę­
dów rewizjonistycznych pod adresem 
traktatu wersalskiego, a więc odno­
wienia ataków na nasze g-an:ce‘‘.

Dalej sanacyjny publicysta pociesza
się,

m opski, ukrywający się skrom nie 
pod inicjałam i H. L. nie zapomniał 
chyba jeszcze o sw o jej fatalnej 
przeszłości krym inalnego recydywi­
sty ? Szantażysta i człowiek, któ­
rego publicznie napiętnow ano za 
handel żywym tow arem  i którem u 
żaden szanujący się człowiek ręki 
nie podaje, su tener i kondotier naj­
lichszej sorty, powinien jednak 
mieć na tyle w stydu, aby nie w y­
stępow ać w roli cenzora m oralno­
ści i nie zaprzątyw ać -woją, p o ­
dejrzanej w artości, osobą, ogółu 
szanującego się społeczeństw a Je ­
dynym etycznym czynem w życiu 
pana H. L., czyli H ilarego Liże- 
m opskiego będzie, jeśli zamówi so­
bie bilety w izytowe z ty tu łem : szu­
braw iec i zgłosi się dobrow olnie 
do najbliższego Komisarjatu poli­
cyjnego z prośbą o przyaresztowa- 
nie. Tyle tylko shciałem pow ie­
dzieć, aby naśw ietlić publicznie ży­
cie i działalność tego pana. S ta­
nisław  KloakowshTY 
W drugim  dzienniku przeczytałem :

„D aleki jes t od tego, aby 'pole­
mizować z niejakim  p. S tanisław em  
Kloakowskim, którego zdrowo my-

ze La bo u,” Party nic będzie w  możno­
ści samodzielnego sprawow ania rzą­
du, a będżie musiała pójść na kom­
promisy, które ją zmuszą do utrzy­
mania na terenie międzynarodowym 
linji postępowania swoich poprzedni­
ków.

W  intepesie zagadnień zagranicz­
nych i |tniędzynarodówych naszego 
Państwa (musimy sobie tego stanu 
rzeczy gorąco życzyć".
Tak więc zaczyna Hwoznie przema­

wiać sanacja. Piętrzyć się będą przed 
nią copaz to nowe trudności, których 
obecny1 sposób rządzenia nie będzie 
mógł -ozwiązać.

Czujące mocną odrazę dó demokracji 
pą-lamentaruej „Słowo Polskie", rozu­
muje w  następujący sposób:

„Polska, a w a z  z nią wszystkie 
młode państw a narodowe Europy, 
zorganizowane po wojnie, czerpać 
winna z  tyCh zaburzeniowych proce­
sów, k tórych wyrazem były wybory 
angielskie, głęboką naukę dla swej 
drogi dzie'owej. Ustrój, który dege­
neruje się (?) w  państwie „klasycz­
nego parlamentaryzmu" nie może być 
wzorem dla państw, które cncą żyć 
i iść ku wielkości"
Dość oryginalny sposób rozumowa­

nia. Do dzisiejszej swej lotęgi doszła 
Anglja d-ogą o cm ok racji parlamentar­
nej, Polska zaś „chcąc żyć i iść ku 
wielkości" powinna przekreślić demo­
krację i iść drogą faszyzmu. Ciekawa 
logika —  a la „groch z kapustą".

ślące społeczeństw o dawno juz w y­
rzuciło poza nawias. P ragnę mu 
tylko przypomnieć (ów dziwny zbieg 
okoliczności, znikania palt z garde­
roby restauracji, gdzie jest codzien­
nym i szantażującym  gościem. — 
Człowiek, który przez całe lata b y ł 
na utrzym aniu sw ego stronnictw a i 
pew nej 60-letniej straganiarki — 
ten zawodowy oszczerca, 'kióremU 
nie można podać ręki, bez obawy, 
aby jakiś palec nie u lo tn ił się te ­
mu, kto mu rękę p o d a je ; ten szal­
bierz polityczny bez przekonań, ety­
ki i charakteru ; ten gnojący strup 
na organizm ie narodow ym  — ten 
w łaśnie osobnik ma odw agę rzucać 
się na mnie i na nasz organ, s łu ­
żący celom, których p>. Kloakowski, 
jako patentow any kretyn nigdy nie 
zrozumie i zrozumieć nie m o że ! 
Zapraw dę, przebrała się miarka 
cierpliwości n a sz e j! Postaram y s,ę 
wkrótce w ystąpić z rewelacjam i z 
daw nej „działalności41 pi. Kloakow- 
sńiego, a w tedy całe społeczeństwo 
musi za nimi zaw o łać : Kloakowski 
do k ry m in a łu !“

Będzie p o jed y n ek ! — zaw ołałem  
przerażony. i

r,Chwila ‘ natomiast, trzyroająic się za­
sady „bujać to my", pisze-

„Na wewnątrz —  i to powinni 
sobie dobrze w,ryć w  pamięć wszyscy 
socjaliści polscy —  zamierza stronnic­
two Mac Donalda oopięrae wszystko, 
co służy ekspanzji gospodarczej. Ża­
dnych uiracjuszowskich planów etaty- 
stycznyćh, żadnego nierozumnego gos 
podarowania procesem ekonomicznym 
p zez niezdolną j nieodpowiedzialną 
za efekt gospodarczy biurokrację“. 
Radzimy przestudiować naczelnemu 

publicyście „Chwilj" program wyborczy1 
angielskich socjalistów, jak róvmiez 
przypomnieć sobie program polityki gos 
podarczej pierwszego rządu Mac Do­
nalda, —  wówczas będ'zie pisać coś in­
nego

PRÓBNY LOT KUBALI I IDZIKOW­
SKIEGO-

W ARSZAW A, 1. czerwca. (AW). 
Znan lotnicy polscy majorowie Kubala 
i Idzikowski wykonali próbny lot z 
Yille Courbai do Le Bourget, który wy­
padł pomyślnie. Dziś podtejmują lotnicy 
ponowny' lot próbny przy' silniejszem 
ODCiążeniu. —  W yp-obowanie samolotu 
poUwa około 10 dni, poczem nastąpić 
ma sta^t do lotu transoceanicznego.

—o —
Z BERLINA DO AMERYKI PONAD 

SYBEHJĄ.
BERLIN, 1. 6. (AW) Piloci niemieccy' 

W enzel i Klóbe wystartowali na awio- 
netce do lotu Berlin —  Ameryka drogą 
powietrzną nad Syberją.

— o—

Myśli moje w ybiegały w przeszłość 
i odgadyw ały, który z nich1 jpadnie od1 
kuli, na ipolu chwały. Przez ca ły  w ie­
czór nie mogłem  się opędzić strasznej 
wizji w której napęczniały tru p  Lize- 
m opskiego leżał na stole v\ han  yro- 
sekcyjnej, obok rozkładającego się 
trupa Kloakowskiego.

— Ha, trudno ! Czasem jest honor 
droższy niż życie! — pom yślałem , 
,w estchnąw szy ciężko.

W  tydzień ipóźniej po przeczytaniu 
przytoczonej tu ta , polemiki spotka­
łem w W arszaw ie panów Liżemotpi- 
skiego i Kloakowskiego w handelku 
do śniadań. C ałow ali się z dubeltów ­
ki i przepijali do siebie, aż miło. 
Liżemopski był naw et rozczulony i 
tw ierdził, że całkiem co innego jest 
walka publicystyczna między dwoma 
publicystam i, a całkiem  znowu co in­
nego jest pryw atny stosunek tow a­
rzyski tych dwóch publicystów.

Miałem nieprzepartą ochotę zapy­
tać obu wybitnych publicystów , s ło ­
wami mego syna: „T atusiu  a co się 
dzieje z honorem , gdy ktoś '.zachoruję 
na b iegunkę" ?...

—o—  i
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M I M  LOKAL m \m
V ariete! D ancing B ar aaier.

BALET »0A Z A «, a tra k c ja  r e p r e z e n ta c y jn e g o  lo k a lu  W a r sz a w y  »O a za « , 6  n im f  
DUET FIORINA, a tr a k c ja  z p a r y sk ie g o  »Jard m  d ’h .v e r «
E. 0D R 4BIŃ SK I, m is tr z  h u m o r u  w  s w o im  n o w y m  o r y g in a ln y m  rep ert arze  
GENA MODRZEWSKA, p ie r w sz o r z ę d n a  k u p le c is tk a  

GZGPWGDWU MARYLA DOBROWOLSKA, z n a k o m ita  a n c e rk a  c h a ia k U r y s ty c z n a  
JANUSZ ŻARNECKI, p io s e n k a r z  n a s tr o jo w y

D W IE  O R K IE S T R Y .  — Początek zabaw towarzyskich i dancingi o godz. 10-tej 
wieczorem. — Początek programu o godz. 10'30 wieczorem.

Program

Utworzenie rządu ro b o t.-lib e ra ln p  w  ftngiji
uchodzi za rzecz prawie pewną.

LONDYN, 1. 6. (AW). Choć b~ak 
jeszcze dotycnczas oficjalnych wyników 
z 16 okręgów wyborczych, można już 
podać w ptrzybhżeniu ustosunkowanie 
się sił w  tprzyszłym parlamencie. Kon­
serwatyści mają 262 m andatów (po- 
pirzedn.o 396), stronnictwo robotnicze 
28? (poprzednio 160), liberali 58 (po­
przednio 44). Jak słychać Baldwin nie 
poda się już teraz do dymisji, lecz do­
piero po zebraniu się nowego parla­
mentu i pozostawi rozw iązanie poło­
żenia parlamentarnego Lloydowi Geor- 
geowi. Zdaniem, konserwatystów pełna 
odpowiedzialność za dalsze ukształto­
wanie się stosunków parlamentarnych 
spadnie głównie na liberałów. Koalicję 
międzu konserwatystami i liberałami u- 
ważają tu za wykluczoną. O wiele 
prawdopoaobniejszem wydaje się utwo- 
-zenie gabinetu robotniczo-liberalnego 
z Mac Donaldem Jako szefem rząau na 
Czele.

Liczba glosujących.
LONDYN, 1. 6. (P a t). O gólna l i ­

czba głosówr oddanych przy w czoraj­
szych wyborach na poszczególne par- 
t je w y n o si: na listę konserw atystów  
8,642.521 głosów , na listę liberałów  
5,220.730 [głosów, na listę Labour 
P arty  8,373.399 głosów , na W szyst­
kie inne listy  240.009 głosów . ' \

Zwycięstwo socjalistów ma 
wielkie znaczenie dla spra­

w y poknju.
W A SZYN GTON , 1. 6. (P a t). Czyn­

niki oficjalne uchylają się od1 w ypo­
w iadania poglądów' o  rezultacie wy­
borów  w Anglji. Panuje tu  jednak 
przekonanie, że podjęcie steru  rzą­
dów przez Mac D onalda nada now y 
kierunek zagranicznej polityce Anglji, 
szczególnie kw estji rozbrojenia na 
lądzie i morżu. *

Senator Borab oświadcza, że jeżeli 
Mac Donald zostanie prem ierem , bę­
dzie to miało w ielkie znaczenie dla 
spraw y spokoju i rozbrojenia. W: 
ciągu swego krótkiego urzędow ania 
w ykazał on bow iem  nietylko w y ją t­

kowy zręczność, ale także niezw ykłą 
otw artość i energję.

Anglja wchodzi w nową erę.
LONDYN, 1. 6. (P a t). Daily Cro- 

nicle uważa, iż konieczne jest jp,t*zeprol 
w adzenie reform y wyborczej. Daily 
H erald  organ  p a rtji pracy stw ier­
dza, że robotnicy dali odpowiedź na 
groźby konserw atystów  i pokonali 
kom unistów . W spaniałe  w'ymki w y­
borów  don iodły, że socjalizm nie zo­
stał steroryzow any przez m iljony in ­
nych party j. Dail M ail zaznacza, ze 
kraj wchodzi w now ą erę [polityki. 
Socjalizm w zrasta w' dalszym ciągu. 
Liberalny Daily Nev pisze, że w ybo­
ry  k ładą kres ohydnym intrygom  do 
w prow adzenia w kra ju1 regim u celne­
go. N ow y parlam ent nie jes t (Wpraw­
dzie znakomity, lecz będzie o  w iele 
w ierniej niż poprzedni parlam ent, 
p rzedstaw iał istotną opinję kraju.

LUND - N, 1. 6. (Pat.). W  obecnej 
Chwili przywódcy trzech partji zastana­
wiają aię nad wyłonioną sytuacją wo- 
ner faktu, ze żadna z p a  tji nie Uzyska­
ła  absolutnej większości.

15 kobfet posłanek.
LONDYN, 1. 6. (Pat.). W  skład no­

wego parlamentu wchodzi 13 kobiet 
posłanek, mianowicie 3 konserwatystki, 
9 z Labour Pady i jedna z nar tji 1 ide­
alnej. W  poprzednim parlamencie buło 

9 kobiet,
LONDYN, 1. 6. (Pat.). Kandydatury 

uniwersytetu w  Cambridge otrzymali 
ponownie dwaj konserw atyści Obecnie 
ogólna liczba posiew  konserwatywnych 
wynosi 253, Lanour Party 287, libera­
łów  54, niezależnych 8 ; brakuje jeszcze 
13 mandatów. W  ekręgaćh Inverne i 
Caithnpss wybrano ponownie dwóch li­
berałów.

M ac Donald o sytuacji.
LONDYN, 1. pzcrwica. (Pat.). g2ef L a ­

bour P S rty  Mac D onald ośw iadczył w w y­
w iadzie: G dybym  m ógł Zapobiec, kraj nie 
byłby niespokojny w ciągu dwrfcli la t; dbał 
bym  o spokojny rozw ój przem ysłu  angiel 
skiego oraz o zaufanie tak  Anglji jak  i 
zagranicy. U żyłbym  całego swego w pływ u.

aby nie dopuścić do w yborów  w ciągu o- 
kresu , k tó ry  zdaniem  m ojem  jest za k ró tk i 
jako okres trw ania parlam entu . N ie po­
w inno to jednak być zrozum iane w ten spo 
sób, że L abou r P a rty  zam ierza puścić się  
na  jakikolw iek niedozw olony kom prom is. 
P a rtja  d a  pozostanie zaw sze sobą, bez 
względu na to, czy w ybory odbędą się 
w cześniej czy później. Mac D onald zazna­
czył, że aczkolwiek rząd  jest sam  odpo­
w iedzialny za politykę , m iędzynarodow ą, 
m usi , jednak m ieć m ożność rozw ijania 
św iatow ej polityki. Z daniem  Mac D onalda 
Anglja obacnie jasno w ykazała, że od­
nosi się kry tycznie do obecnego rządu.

Go ■nów) Moskwa.
MOSKWA, 1. 6. (Pat.). Prasa mo- 

skiewsKa omawiając wyniki w ybrrow  
angielskich, twie-dzj, że rezultaty wy­
borów oznaczają zmianę dotychczaso­
wej polityki zag-anicznej, która n a­
reszcie zostanie wyprowadzona ze śle­
pej uliczki, gdzie znalazła się dzięki 
wiaśnie konserwatystom. Trzeba nad­
mienić, że polityczne koła sowieckie 
oddawna liczyły jsię z możliwością z wy 
cięstwa pa~tji pracy, łącząc z mem swo 
je nadzieje na rychłe wznowienie sto­
sunków dyplomatycznych i handlo­
wych.

Socjaliści ang. domagają się 
natychmiastowego ustąpie­

nia rządu.*

LONDYN, 1. 6. (R adjotelegram ). 
W edług dotychczasowych obliczeń La­
bour Party  uzyskała 287 m andatów, 
konserwatyści 2 5 2 ,  liberali 5 4 ,  n i e ­
zależni 7. Razem jest dotychczas |600 
mandatów. Brak jeszcze wyników 
wyborów z kilkunastu okręgów.

W  kołach politycznych żywo om a­
wia się sytuację w ytw orzoną ‘w ybo­
rami. Jedni tw ierdzą, iż obecnem u 
prem ierow i p. Baldwinowi nie p o ­
zostaje nic: innego jak zgłosić jdymir 
s ję  rządu1 na pierwszem  posiedzeniu 
parlam entu, który będzie zw ołany 
25 bm., inni zaś, żc 'zrekonstruuje Iga- 
binet

„D aily H erald“ organ Labour Par 
ty domaga się natychm iastow ego u- 
stąpienia gabinetu.

Pomiędzy Labour Party  a libera- 
łam : toczą się rozm ow y na tem at U- 
tw orzenia gabinetu robotniczo - li­
beralnego.

Z w ywiadu udzielonego przedsta­
wicielom p rasy  przez Lloyd G eorgea, 
przywódcy liberałów , wynika, iż li­
berali nie zam ierzają tworzyć współ - 
nego gabinetu z konserw atystam i o- 
raz, że obecnie prow adzą rokowania 
z Labour Party. i

KLEJNOTY B. CESARZOWEJ HUSTR.
PARYŻ, 1. 6. (Radjetdegr.J. W ładze 

francuskie komunikują, iż znalazły 
skradzione w 1921 r. klejnoty b. cesa- 

zoWe) ausłr. Urzędnht policyjny, który 
wyśledzi! te klejnot.i, oczym a przezna­
czoną na ten cel nagrodę 250.000 fran­
ków.
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lir Kongres klasowych Związkom Zawód.
W ARSZAW A, 1. pzerwca. (Teł. w i . ) .  — 

T rzeci dzień obrad  rozpoczął się referatem  
tow. posła Stańczyka na tem at ustaw  so ­
cjalnych. .Mówca podkreśla okresow e m o ­
m enty  w alk k lasy  robotniczej. Zależność 
tych okresów  jest w arunkow ana całym  sze­
regiem  zjaw isk, lecz jeden w arunek  jest 
decydującym , a m ianow icie organizacja i 
przygotow anie klasy robotniczej w danym  
m om encie. Mówca naśv jtla jaskraw e faki 
ty  łam an ia  ustaw  socjalnych przez rząd i 
przedsiębiorców . i

P opo łudn iu  w ygłosił referat tow. Ser 
okw ski Jan  n a  tem at „Spółdzielność, a 
związki zaw odow e1*.

R efera t „O rganizacja i iak iyka“ w ygło­
sił tow. poseł Żuław ski. R eferent w k ró t­
kim  streszcieniu w ykazał, że form y orga-

W IE D EN , 1. czerw ca. (A W ,. Dziś w 
południe, niem ieccy studenci n ic jo iia lń ty rz- 
n i u rządzili n a  uniw ersy tecie  w iedeńskim  
dem onstrac ję  ant} sem icką i w śród okrzy­
ków  „P recz z żydam i * i „Zbudźcie się

BERLIN, 1. 6. (P a t). P rasa jber- 
'ińska bardzo ooszernie om aw ia w y­
niki w yborów  angielskich i przycho­
dzi zgodnie do w niosku, że na ra ­
zie nie można wyciągać daleko id ą ­
cych w niosków , ani też wyrażać prze 
w idywań co do dalszego rozw oju sto­
sunków angielskich.

Berliner T ageb latt — w depeszy 
swego korespondenta z Londynu1 — 
podnosi jako rzecz n ieulegającą w ą t­
pliwości, że ^adna partja  nie tfzy-

llftonstytuowanie się lwowskiej 
Iz b ;  Handl.-PFZEiD.

LW ÓW , 1. czerw ca. (AW). Dziś n astą ­
piło ukonsty tuow anie się now ej lw ow skiej 
izby H andlow o - P rzem ysłow ej P rezydent
H. K olischer ośw iadczył kategorycznie, że 
ponow nego w yboru na prezydenta nie 
przy jmie. P rezy d en tem  Izby w ybrany  został 
sen. dr. M arcin Szarski. W iceprezesam i 
w ybran i z< olali w sekcji przem ysłow e] inż 
W iK toiyllłasko. naczelny dyrek tor koncernu  
naftowego „M ałopolska1" i" arch itek t p. M i­
chał U łam , a w sekcji handlow ej prezes 
kongregacji K upieckiej p. L itw m ow icz i p. 
W. Chajes. C

W C TEC ZK -. RCLSKA Z A M ERYKI 
W  PO Z -\A X IU .

POZNAN, 1 czerwca. (Pal.). D nia 2. 
czerw ca przybyw a do P oznania  w ielka w y­
cieczka polska z A m eryki w liczbie 2.000 
osób głów nie z okręgu now ojorskiego.

—O —
P R Z E D f.U Ż E M E  9Ł I ŻBY W O JSK O W E J 

DÓ 50 ROKU ŻYCIA W E  W DO,-ZECH. 
M EDJOLAN 1. czerw ca. (AW). Z R zy­

m u  don> szą, że podsekretarz  stanu  w min. 
w olny C»izzera ośw iadczył w dyskusji nad 
budżetem  w ojskow ym , że projektow ane jest 
p rzed łużen ie  służby  w ojskow ej do 50 roku  
życia. D otychczasow a gran ica w ynosiła 
39 lat. i

n izacji ulegają zm ianom  zależnie od ,c,elu 
i s tosunków  ekonom icznych. P o ru szy ł 
s truk tu rę  dzisiejszego kapitału1, a więc, k o n ­
centracji. trirsty, , przym usow y arm iraż, 
szkodliw ość prow adzenia akcji zarobkow ej 
m ającej na  óelu podw yższanie p łac  jednej 
kategorji robotników  i t. d. dem oralizują 
i doprow adzają klasę robotniczą do ruiny. 
W reszcie referen t w ykazał, że konieczność 
zdobycia przez klasę robotniczą wpływ u 
na  rządy  będzie w ówczas gdy ta będzie 
[sima i zjednoczona. Stąd w niosek, ż>' klasa 
robolm cza m usi dążyć do zjednoczenia."

N a zakończenie w ysłaną  została depeszą 
z życzeniam i dla tow arzyszów  angielskich z 
pow odu św ietnego zw ycięstw a w ybor­
czego. ’ 1 [

N iem cy" zaatokow ali studentów  żydów u- 
siłują^ "ich w yprzeć z auli uniw ersyteckiej. 1 
Podczas bójki 2 studen tów  żyuów  od- | 
n iosło rany . 1 i?

skała większości beżw zględnej, któ- 
raby pozow liła jej na rządzenie k ra ­
jem  bez pomocy z zew nątrz i że każ- 
dyr rząd , k tó ry  dojdzie do w ładzy nie 
będzie m ógł obejść się bez kom pro­
misów. Jako drugi charakterystycz­
ny rys obecnych w yborów podkreśla 
Beri. T ageb latt wyraźny zw rot na 
lewo, k tóry  wyraża się także iw tern, 
że z pośród  kandydatów  liberalnych 
większość m andatów  zdóbyli przyna­
leżni do lewego skrzydła liberalnego.

Uraczysfaścl iublitpszcswe 
Towarzystwa Haftowego.
LW ÓW , 1 czerw ca. (A W *  W  dn . 31. 

m aja  i 1. czerw ca odbyw ały się tu  u ro ­
czystości jubileuszow e zw iązane z  50-le- 
Ciem K rajow ego T ow arzystw a Naftowego, 
przy  bardzo licznym  udziale członków  i 
zaproszonych gości.

D n ia  31. n .a ja  odbyło się posiedzenie 
W ydziału  i Nadzwycz. W alne Z grom a­
dzenie na  k tórem  m ianow ano członkam i ho  
norow ym i Kr. Tow. Naft pn. m in is tra  P rze  
m ysłu  i H and lu  inż. E . K wiatkowskiego, 
pierwszego sekretarza Kr. Tow. Naft. dr, 
Olszewskiego, prezesa Izby Inżyniersk iej 
G ąsiorowskiego i najstarszego , nafciar/i. 
polskiego Felic jana  Łozińskiego.

SPRAWA PRZYMUSOWEJ PRACY 
NA KOPALNiACH.

GEN EW A, 1. 6. (P at) W  ,toku 
obrad Międz. K onierencji Pracy, k tó ­
re odbędą się w najbliższy poniedzia­
łek przew idziana jes t w ielka debata 
palniach. Przedstaw iciele robotników 
w spraw ie przym usow ej pracy w k o ­
na konferencji • będą się dom agali 
podjęcia energicznych zarządzeń w 
kierunku zniesienia tej przym usowej 
pracy. ' ( 1

Mim*) chód cm
Żołnierzu! Powstań z martwych!

W  „G azecie lw ow skiej" z 1 b. m. 
Nr. 123 znajduje się w Pziale og ło ­
szeniowym następujące ogłoszenie u- 
rzęd o w e:

T. 699/28. Jakób M rówka Gro­
dzony 10 sierpnia 1874 w P rzybo­
rowie jako żołnierz austr. ząginąf 
w czasie oblężenia Przem yśla. Ce­
lem  Uznania go za zmarłego w zy­
wa się go, aby do ''pół roku  ud  
dnia ogłuszenia zg ło sił się lub U- 
dzielono wiadomości o nim  są­
dowi. .  6

Sąd O kręgow y, O ddział VII. 
Lwów, 5. lutego 1929. ,

Taki jes t dosłow ny tekst ogłosze­
nia. Co to znaczy? To znaczy, że je ­
żeli ów M rówka zdrów i ta ły  Zgłosi 
się do sądu, to sąd Lzna go, czło­
w ieka żyw ego za zm arłego ? A jeżeli 
ów biedny M rówka jak m iljony in­
nych mrówek po leg ł „za cesarza . 
ojczyznę", to  czyż może nowstać z 
grobu i zgłosić się w (sądzie po to  
tylko, aby sąd uznał, że już do tego 
św iata nie należy? ; i

Jeżeli znow u sąd ma taką moc 
nadprzyrodzoną, że na skutek jego 
w ołania, M rówka z pod Przem yśla 
pow stanie z grobu, czyż nie byłoby 
bardziej po chrześcijańsku, gdyby go 
pozostaw iono między żywymi ?

x.

POSIEDZENIE KLUBU B. B.
W ARSZAW A, 1. 6. (AW ). Dziś 

odbyło się w gm achu łsejmowym p le ­
narne posiedzenie klubu BBW R Z e­
branie zagaił prezes Sławek, poczem 
poseł Błędowski referow ał spraw y 
sam orządow e a poseł Przedpełski ro l­
nicze. Nad obu referatam i w ywiąza- 
ał się obszerna dyskusja Po je j za­
kończeniu wysłuchano referatu  posła 
Sławka na tem at sytuacji politycznej 
w kraju.

—o —
CHAMBERLAIN NIE POJEDZIE NA 

SESJĘ LIGI NAR.
GENEWA, 1. 6. (AW). W  tuteRzycn 

Kolach politycznych przypuszczają, że 
na sesję obecną do Madrytu nie przy­
będzie Chambe-iam, lecz że Anglję re­
prezentować tam będzie j-tden z wyż­
szych urzędników Foreigii Office.

—o—
UROCZYSTOŚĆ KU CZCI K. PUŁAS­

KIEGO W  STANACH ZJEDNOCZ.
N. JORK, 1. 6. (AW). W  stanie Illi­

nois zapadła uchwala stanowych izb 
wrawodawczych, które na wniosek po­
sła Trandla, Polaka, uchwaliły specjal- 
rezolucję uczczenia w  dn. 11. paździer­
nika z. b. 150-tej rocznicy bohaterskie­
go zgonu Kazimierza Pułaskiego pod 
Savannah. Stan Illinois będzie w  roku 
bież. uroczyście tę rocznicę obchodził.

 O-—

Demonstracje antysemickie
na uniwersytecie wiedeńskim

Prasa niemiecka o wyborach angielskich
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Arab i Francuska.
Wyrok śmierci w sensacyjnym  procesie.

Arab Sakao Bathir, lal około 30, 
mieszkał stale w Paryżu. Pewnego 
razu poznał w foyer jednego z tea­
trowi w Paryżu Francuzkę, Paulę p a n  
zer, córkę w łaściciela hotelu. Z najo­
mość została zaw arta przypadkiem . 
O to  w garderobie zamieniono Arabo­
wi kapelusz. Jego kapelusz w ziął 
przez pom yłkę pan, ' towarzyszący 
pięknej Pauli. Spraw a się wyjaśniła, 
nastąp iła  wym iana kilku słów  grze­
czności i wzajem ne poznanie. Arab 
z m iejsca i na zabój Zakochał S1ę w 
sicdm nastoletniej Francuzce. Z aw ią­
zał się między nimi stosunek m iło­
sny, k tóry  nie pozostał bez skutku. 
Dziewczyna wyznała w szystko swej 
matce, która nie m ając innego w y­
boru, m usiała się zgodzić na ślub A 
raba z jej córką. W ośm  dni po iślu- 
b ie ,przyszło na św iat dziecko.

Ale m ałżeństw o nie Dyło szczęśli­
we. Arab wkrótce po iśtubie ‘zacho­
row ał ciężko i został oddany do sa- 
natorjum  dla gruźlicznyeh. Lecz b żo­
nę sw ą był szalenie zazdrosny a po­
by t w sanatorjum  jeszcze potęgow ał 
jego zazdrość, w yw ołując nieuzasad­
nione podejrzenia, że żona go zdra­
dza. Nakoniec stan jego  zdrowia po­
praw ił się tak, że m ógł opuścić sana­
torjum . 1

1 p ierw szej nocy po pow rocie |do 
domu nastąp iła  tragedja. Było to 23 
m aja ub. roku. Późną nocą p ad ły  
w mieszkaniu Araba dwa strzały . Z a­

alarm owani sąsiedzi wezwali policję, 
która wyłam aw szy drzwi zastała już 
zwłoki m łodej kobiety w  kałuży krw i, 
obok niej klęczał Sakao Bathir, (wśród 
jęków  i płaczu b łagając M ahom eta o  
pomoc W  policji tłum aczył się, że 
w porozum ieniu z żoną miał pozba­
wić jej życia a potem  sicb .e, ale w! 
ostatniej chw ili przeszkodziła mu w

tern przybyła za wcześnie policja, 
Później jednak zmienił zeznania, 
tw ierdząc, że otrzym ał list anoni­
mowy z doniesieniem , że żona go o- 
szukuje i to go w yprow adziło z ró- 
wnow agi. List ten dołączony uo a- 
któw  sądowych zaszkodził tylko Ara­
bowi, bo rzeczoznawcy orzekli, żę 
p isał go sam do siebie. Sąd po prze­
prowadzonej rozpraw ie sKazał A iaba 
na śmierć. Usłyszaw szy w yrok Arab 
popadł w om dlenie. i

—Oi—

Humorystyczny kongres
w

Równocześnie z odbywającym  się 
W arszaw ie Kongresem  Związków 

Zawodowych, reprezentująch potężną 
liczDę 280.000 /zorganizow anych ro­
botników  — urządził p1. Jaw orow ski
i jego klika konkurencyjny „zjazid"
związków.

Jest rzeczą dobrze znaną, że BBS. 
nie posiadająca poza W arszaw ą zad 
nych w pływ ów , naśladuje w mał- 
piarski sposób P. P. S. i C entralną
Komisję Zaw odow ą.

Kiedy w Sosnowcu ooradów ał Kon­
gres P. P. S., panow ie |B. B. S owcy 
urządzili Kongres swej „p a rtji"  p ła ­
cąc „delegatom " obfite  djety. Obec­
nie znowu impreza konkurencyjna za­
w odow a fraków' zgrom adziła aż 400
delegatów7, z tego 370 z W arszaw y, 
pozostających pod czułą opieką rzą­
dów Jaw orow skiego

„Z w iązki" B. B. S., k tóre ty lko  na 
terrorze w ładz m agistrackich się o-

pierają, reprezentu ją aż 15.000 człon 
ków, liczba ta  w porów naniu z siłą 
klasowych Zw. Zaw7. jest napraw dę 
„im ponująca".

Delegaci B. B. S owi otrzym ują 
tłu ste  djety, „kongres" zakończono 
wieczorem „uroczystym " bankietem.

Przyszłe wybory ao rady m iejskiej 
w W arszaw ie skończą i „F rakcję" j 
ich „zw iązki" ; narazie klasa robotni­
cza, z pogardą i ironją po trak tow ała 
poprawiaczy Socjalizmu w Polsce.

I  N A D E S Ł A N E  |
(7a  tą rubryką Redakcja n>e odpowiada)

R o e n l g e n o l o g
Ur. Emanuel Sperber

powrócił
Lwów, Kopernika Zl. I. Teł.: M-Zł

JAROSŁAW  HASEK.

H  i p c p  i rekin.
Przeżyliśm y burzliw ą noc, ale nie 

można się tem u dziwić, jeśli się weź­
m ie pod uw agę, że tow arzystw o na­
sze składało  się z redaktora „Św iata 
zw ierzęcego", poskramiacza wężów, i 
wreszcie Szwestki, właściciela ru let­
ki i am erykańskiej huśtawki.

Byliśmy w7szyscy trzej ludźmi, w ą­
tp liw ej egzystencj i gdybyśm y chcie­
li wydrukow ać sobie uczciwe karty 
w izytowe m usielihyśm y przy tytułach 
naszych dodać słów ko „by ły". — A 
w ięc : b y ły  redaktor „Św iata zw ie­
rzęcego", były  poskramiacz wężów, 
były w łaściciel ruletki...

A ie eśli na św iecie jest ty lu  eks- 
królów  ekscesarzy, czemu nie m iałby 
istnieć i ekswłaściciel cyrku pcheł ?

Nad łanem , gdy wypędziliśm y z 
pew nej knajpy Bogn ducha winnych 
studentów , nastąp iła  w nas reakcja, 
iiarm onja, g itara h iciuoty pijanej 
dam skiej kapeli, bójka w lokalu i 
wkroczenie policji, przestały nas na­
g le  baw ić

Poszliśm y na przechadzkę po Pra­

dze. Idąc g łów ną ulicą, zauważyli­
śmy, że w ich oknie jednego  ze skle­
pów, wr morskiemi, persoual um ie­
szcza coś olorzym iego, co zajm uje 
całą w ystawę. Było to coś [podobnego 
do ryby. Poskram iacz wężów M estek 
tw ierdził, że to pies morski, w łaści­
ciel ruletki, że to syrena, a ja , były  
redaktor „Św iata Z w ierząt" , wsze­
dłem  do sklepu, by się spytać, co to 
za ryba.

— M łody rekin — brzm iała odpo­
wiedz — to me ryba, be rodzi żywe 
małe.

— Ale jes t zdechły — pow iedzia­
łem  byle coś dowiedzieć. r (

—- Co też panu przeszło  do g ło ­
wy ? — oburzył się sprzedaw ca ryb 
— tego m łodego relina zabito h arp u ­
nem. Niech pan sobie to zapam ięta, 
że on nie jest zdechły, ty lko sztucz­
nie zamrożony.

— Ile kosztuje kilo ?
— Nie sprzedajem y rekinów  na 

kilo. To reklam owy okaz. Jeśli fpan 
chcc kupie coś na kilo, polecam  św ie­
że flondry, łososie, sole...

Kupiłem pó ł kilo sola i Wróciłem 
do moich towarzyszów.

—- o rekin. Ma 16 m iesięcy. — 
Schwytany został na w yspie H elgo-

land. Zabity  w ystrzałem  arm atnim , 
gdy  zatopił łódź'' podw odną, która 
w łaśnie zam ierzała wysądzić go w 
pow ietrze zapomocą torpedy. Rekla­
mowy okaz. Zam rożony sztucznie.

Były poskramiacz wężów zam yślił 
się. |

— Chodźmy pod „Z ło ty  o k rę t"  — 
pow iedział - może aa  się coś zrobić 
z tym rekinem . ,

Pod „Z ło ty  O krę t"  nie chciano nas 
wpuścić z paczką ryby. W obec tego 
podzieliliśm y rybę spraw iedliw ie m ię­
dzy dwa psy, ale te obw ąchały je ­
dzenie i odskoczyły z dzikiem w y­
ciem.

Zato m ogliśm y wejść do szynku, 
napić sic koniaku i czekać co  p o ­
wie M estek. »

— Przed laty  — zaczął M estek — 
miałem  szklaną skrzynię, a w skrzyni 
tej żmiję, o której m ówiłem , że jes t 
m łodą kobrą. Kazałem wybrukow ać 
afisze, Ciągnąłem żmiję po całych 
M orawach i zarobiłem  500 gulde­
nów na tym interesie. Jeżeli kupim y 
praw dziw ego rekina, możemy w cią­
gu dwu tygodni zostać m iljoneram i.

Naradzaliśm y się  chwilę, a gospo­
darz patrzy ł na nas nieufnie.

(C. d. n ) .
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Widmo Komisarza w n^icJ cluirjjch m.
Łódzki „Glos Poranny donosi: 
Rozeszła się po mieście pogłoska, iż 

wkrótce m a nastąpić złożenie z urzę­
du obecnego ZanzątiM i Racy Kasy cho­
rych m Łodzi z wyznaczeniem komi­
sarza rządowego, przyczem jako ta ­
kiego Mjmieuiają p. Zakrzewskiego ze 
Lwowa, do niedawna członka PPS.

Zwróciliśmy się do jednego z wybi­
tnych działaczy na te-enie instytucji u- 
bezpieczeń społecznych, który1 m m  ° '  
świaaczgł 

Co się tyczy łódzkiej Kasy chorych 
to mówiono już to od dawna, że ma

Z dnia.
„Ilustrow any i M ' .

Cóż to znowu za dziwoląg? — za­
pyta niejeden po przeczytaniu tych 
dwócn słów w  tytule.

Otóż zaraz wam wiytłumaczymy: W 
restauracjach poznańskich na kartacn 
wśród spisu potraw  me bardzo dla 
wszystKieh zrozumiałego, znajduje się 
m in .: „chleb iiusEowany", „buika o- 
błożona“, |„sznycel z przeszkodami" i 
t. p. „Chicb ilust"0wany“ i „bułka ob- 
łożona“ to wkpn-e tłumaczenie z nie­
mieckiego (illustderteis, Bródchen, be- 
legtes B-ódchen) czyli „kanapki" to 

iest chleb, lub bułka z szynką, serem, 
sardynką, i tp p., a „sznyeel z prze­
szkodami", to poprostu sznyeel z ja­
rzynkami.

Co prawcia, niemniej śm ieszną, niż 
„chleb ilustrowany", jest nazwa (po 
galicyjska) Kanapka. Kanapka, to m i­
ły i przytulny mebel, a nie chleb ze 
smacznymi dodatkami. Powinniśmy 
w szyscy ten specjał nazywać „prze­
kąską" czy „zakąską" a nie psuć pię­
knego ję-3yka polskiego niedorzeczno­
ściami.

Jedno z pism w a-sza oskich przypo­
mina, że w  pa*ku jednego z miast na 
Pomorzu, znajduje się ostrzeżenie z 
podpisem prezydenta miasta, iż:
,.Świnia nie śmie chodzić bez towa­
rzystwa" (dosłownie). Chodziło zaś o 
to, aby świń nie wypuszczać Dez o- 
pieki.

Są to obrzydliwe dziwolągi językowe, 
od Których nie jest wolna W arszawa. 
Tam nikt nie zapyta: czego pan sobie 
życzy, lecz czego pan życzy... Ktoś 
dowcipny z Małopolski na takie za­
pytanie irzędnflka w  komisarjacie rzą- 
du m W arszawy oapow .edział: Pa­
nu (t. j. urzędnikowi) życzę, aby się 
pan nauzcył mówić po polskb, a sobie 
życzę udzielenia pii informacji... ita.

IW t-szaw ie nazyw ają kanapkę 
„butersznyt", żelazku nazywa się tarn 
„fajerka*, górne okienko „oberluft" itd.

No, ale dość tego, bo jeszcze powie­
dzą i słusznie, że kocioł garnkowi 
przygania... X.

ona otrzymać komisarza rządowego, 
pomimo to, iż łódzka Kasa chorych 
ip-zez ministerstwo pracy, była staw ia­
na innym kasom jako wzór,, i ze i -  
trzymać chciano samorząd łódzkiej 
Kasy chorych chociażby do września 
r. b., gdy w W arszawie odbęazie się 
międzynarodowy kongres kas chorych, 
a to w  celu zademunst-owania w o­
bec cudzoziemców' wyniku prac insty­
tucji, prowadzonych przez samorząd1 
robotniczy".

Przed kilku dniami — jak donosi­
liśmy — hrabina M onroy popełniła 
w Berlinie kradzież klejnotów  u sw ej 
ciotki. W  związku z tą  sensacyjną 
kradzieżą popełnił sam obójstw o ro t­
m istrz W edel, narzeczony hrabiny, 
który w olał śmierć niż życie !z p ię t­
nem w spółspraw cy kradzieży na czo­
le.

I ktohy pom yślał — w spraw ie 
tej kradzieży odbyła się już rożpra- 
wa sądowra ! Niczem sąd  doraźny, 
ale z odmiennym nieco wynikiem. 1 

H rabina M onroy — jak stw ierdzo­
no podczas rozpraw y — urodziła się 
w Paryżu i jes t poddaną iwłoską. — 
P rokurator obw inił ją  o kradzież (ko­
sztowności wartości 27.000 marek. 
Gdy przewodniczący zaczął oskarżo­
ne) zadawać pytania, nagłe jej bbroń- 
ca postaw ił wniosek odroczenia roz­
praw y ze względu na zły isfan zdro­
wia biednej złodziejki

— H rabina — m ówił obrońca . 
przebyw ając w więzieniu nie m ogła 
palić papierosów , a przecie w iado­
me jest, że Kto nagle iprzeslajćjpalić, 
ulega silnym cierpieniom. ( i)

W rezultacie na wniosek obrony 
rozprawia nietylko została odroczona,

Rada ministrów.
W ARSZAW A. 1. czerwca. (A. W.) 

Na wczorajszym posiedzeniu Rady mi­
nistrów postanowiono m. in. kreować 
stanowisko komisarza finansow ego, 
przy Prezydjum R. Min. Następnie po­
wzięto uchwalę w  sprawia zniesienia 
wszelkich ograniczeń przemiału psze­
nicy, oraz zniesienia eta wywozowego 
na żyto \ mąkę żytnią. Min. J? P. 
tuż. Mocarzewski wygłosił dłuższy re­
ferat na temat ‘koncesyj elektryfikacyj­
nych udzielonych pi. i. haptimanowi.

— O -a

ale i iRiauiO sąó  polecił wypuszczenie  
na wolną stopę ^cierpiącej" hrabiny 
z tem, że aż ao 'ponownej rozpraw y 
musi OM przebywać w  dom u hrabiny 
H erm annsberg, gdzie dotychczas m ie­
szkała. j I ' ) 4

I I
W  ten ^josób oskarżona będzie 

dalej paliła  Ipapierosy i 'będzie z więk 
szym spokjoem  wyczekiwała osta­
tecznej rozprawmy. C iekawe by było, 
czy gdyby jakaś kobieta z tt. 'zw. niż­
szej >sfery popełniła kradzież cliućby 
całkiem drobną czy sąd byłby równ 
nie w yrozum iały?

Dziwne są drogi spraw iedliw ości...

Szukoć tal ich ze świecą.
PARYŻ. T ro je dzieci robotnika 

Poulingue znalazło na drodze idąc 
do szkoły fu terał 2  klejnotam i, zgu ­
biony jphzez Amerykankę, stale mie­
szkającą w Paryżu. K lejnoty urzed- 
stawdaly Wartość 700.000 franków'.

Poulingue po powrrocie dzieci ze 
szkoły złożył znaleziony skam  w u- 
rzędzie policyjnym , nie wiedząc na­
w et, 'że właścicielka klejnotów  w y­
znaczyła nagrodę za ich znalezienie.

Drużyna piłki nożnej „T a r“ w Borysławiu.

Gdy hrabina kradnie.
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życie Zagłębia Naftowego.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta!).

Borysław, 2. czerwca.

Sprostowanie.
W  umieszczonym protokole z posie­

dzeń1'a komisji dla regulacji płac w 
przemyśle naftowym, wskutek pomyłki 
w rozdziale ,,Ryczałty miesięczne dla 
wszystkich zagłębi II. kategorii", umie­
szczono 22.37 zl., a winno byc 22.97 
zł

M a  strefow a o 
zdiorową

u m o w ę

Robotnicy w kopalniach akordanta 
Zdanowicza stoją nadal nieugięci w 
strejku.

Zdanowicz chwyta się wszelkich sztu 
czek, aby strejk złamać. Próżne wysiłki. 
Praca w kopali!iach może w każdej 
chwili być podjęta tylko na w a u n -  
kach umowy zbiorowej.

Musimy napiętnować imetody Zdano- 
w .cza, iaKich używa do walki ze strej- 
kiqm. Wszystkim jest wiadomem, że 
trwający 3 tydzień strejk, przez upor 
tego akordanta, który nie chce zastoso­
wać do roootnikow umowy zbioowej, 
jest sżkodliwy dla przemysłu nafto­
wego.

Zdanowicz, aby wobec czynników w 
przemyśle naftowym, czyi też opinji pu­
blicznej, z marnotrawcy uroduk^ji i 
warsztatu pracy uczynić z siebie mę­
czennika • ofiarę, puszcza bajeczki, że 
robotnicy strejkują bez żadnego po­
wodu.

MaiO tego —  aby pozyskać sobie łar 
ruist’ ejkow, twierdzi wobec robotników 
nadsyłanych przez ukrytych spolników 
z dyrekcji ,,Polminu", że w kopalniach 
jego strejkują robotnicy, bo im się nie 
chce pracować. Jest to za głupie, aby 
w  to uwierzył jakikolwiek bezrobotny 
dlatego nikt pracy nie podejmie.

Czas już skończyć z marnotrawieniem 
produkcji!

Odebrać Zdanowiczowi kopalnie i 
odoać je w akord robotnikom tóg o
domaga się cały ogór robotników.

Albo „Premjer" zmusi Zdanowicza do 
zastosowania umowy zbiorowej, albo 
odbierze mi kopalnie i odda robotni­
kom.

Twórzmy funausz obrany umowy 
zbiorowEj.

Konferencja delegatów koncernu „Ma 
łopolska —  Premjer", odbyta 29. maja 
r- b., uchwaliła przepruwadzić zbiórkę 
na fundusz dla stąejkująpgch w  obronie 
umowy zoiorowej, opodatkowując każ­

dego z robotników kwotą w wysokości 
półdniówki.

Pieniądze zebrane, w  pierwsze) linji 
będą użyte ba zapomogi dla robotni­
ków, wyczerpanych malei jakne 3-tygo- 
aniow ą walką st.cjkow ą w kopalniach 
Zdanowicza. .

Niech nikt nie skąpi składek na fun­
dusz obrony umowy zbiorowej. Czeka 
nas jeszcze watka o zastosowanie u- 
mowy p-zez akordantów: Kanię, Ło- 
tockiego i Krantza

Składki n r  fundusz obrony 
umowy.

W ezwany pr?ez tow  sekr. Bociana, 
składam na fundusz strojkowy 5 zł.

inw ai Kar oj.

Uchwały konferencji podamy w na­
stępnym numerze-

HanferEncjd d n lw r o w  koncernu 
„Małopolsha-Premkr"

obradowała w środę, 29. maja br. pod 
przewodnictwem tow. Serwy nad spra­
wami: budowa Domu Ludowego, re- 
dukcje, stoejk u Zdanowicza oraz agi­
tacyjne- organizacyjnemi, które refero­
wał tow. Bocian.

Delegaci postanowili dołożyć wysił­
ków do dalszego rozpowszechniania 
„Dziennika Ludowego".

Delegaci koncernu , ,M ało­
polska - P re m ie r".

którzyi me pobrali list składkowych na 
strejkujących, winni zgłosić się po ich 
odbiór dó sekrótagatu Zw. Górników.

—o — ’

Kromka boryslawska,
JAK MIFSZKLJA ROBOTNICY. Na

Tarnawce, w domu Silbcrnera, mieszka 
około 80 rodzin robotniczych. W domu 
tym niema najprymitywniejszego ustępu 
ani wody. Z potrzebami latają ludzie 
pod nasypy, a po wodę na Wolankę.

Słowem, są to warunki, jakiebbn nie 
zniosły zwierzęta.

Tyle było w  Borysławiu komisy) sa­
nitarnych, ale nigdy nie wglądpięto w 
tak okropne stosunki mieszkaniowe u 
Siibernera.

WYPADEK NAGŁEJ ŚMIERCI. W
nocy z 31. maja na 1. czerwca zmarł 
na  udar serca Charkatiuk, nauczyciel • 
szkoły powszechnej w  Tustanowicach.

KRADZIEŻE. Wczo raj w nocy me- ~ 
znani sprawcy skradli w  skladżie Her­
mana Rotenberga, m ateriał techniczny. 
Dochodzenia policyjne w toku.

W  firmie „Małopolska —  Premjer" 
tejże nocy skradziono żerdżie wiertni­
cze.

Wiadomość* z Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta).

Drohobycz, 2. czerwca.

awantura m ędzy oficerem 
a rehrutem.

Przy ul. Mickiewicza powstało one- 
gdaj wieczorem niezwykłe zbieyowi-. 
sko. Oto wybudhła k lo tiia  miedzy pper 
Węgierslom Jerzym z :39 p. p., a rekru­
tem ma-ynarzem Stanisławem Koza­
kiem, przebywającym na urlopie, który, 
przechodząc ulicą, nie salutował p. W ę­
gierskiego. Jak stwierdzają świadkowie, 
rekrut tłumaczył się tern, że ppor. W ę­
gierski szedł z czapką w ręku i że 
wobec tego nie był obowiązany saluto­
wać. Służbisty podporucznik rozsier­
dził się okropnie, mimo, że zaiękniony 
rokrut zachowywał isię spokojnie. Ofi­
cer wydobył rewolwer, poczem zaczął 
krzypzcć: „Na bok ludzie, bo sirzelam", 
poczem aresztował marynarza, wsadził 
go do dorożki i odwiózł do dow ódz­
twa garnizonu Okrzyki publiczności 
pod adresem oficera nie zdradzały wca­
le sympatji ku niemu.

Kronika Drohobycka
UCZESTNIKÓW KURSU ŁAWNi

KÓW do sądu pracy uprasza się, by 
zeszli się w  niedzielę dnia 2. hm., 
o godz. 10 'an o  w  lokalu Domu Ro­
botniczego.

WSZYSTKICH SPÓŁDZIELCÓW I 
SYMPATYKÓW zarrasza się na festyn 
spółdzielczy, któ-y rozpocznie się o 
godz. 3 popol. na kolonji „Polmin".

WŁAMANIE. W  nocy z 30 na 31 
maja nieznani sprawcy włamali się do 
kasy rafinerji „Galicji", przy której za­
częli „pracować". W łamywacze zbiegli 
spłoszeni przez stróża.

KRADZIEŻE. W  kawiarni Europej­
skiej p. Scholtza kradziono systematy­
cznie od dłuższego czasu wódki i na­
krycie stołowe. Szkody znaczne. Slenz- 
two w toku.

PROGRAM KIN:
Kino „W aw el": Bandyta.
Kino „S d u k a" : W ynaięta zona.

i
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Trup mężczyzny 
z kamieniem u szyi,
W ARSZAW A. 1, czerw ca. Koło B ie­

lan, po stron ie  w arszaw skiej w yłow iono z 
W isły  na  w prost ul. K nm edułów  trupa ja ­
kiegoś nieznanego m ężczyzny z kam ieniem  
uw iązanym  u  szyi. t |

P rzy  topielcu żadnych dokum entów  'ani 
listów  stw ierdzających tożsam ość lub przy ­
czynę śm ierci n ie  znaleziono.

D ochudzenie w tej sp ra ć  ie prow adzi 
u rząd  śledczy w espół z policją kom isarja iu1 
wodnego Zwłoki pozostaw ały w wodzie 
około  8 dni. '  :

—o —

Takie książki czyta klerykalny ro ­
botnik polski we Francji i płaci za 
nie drogo.

Czy robotnik, który podobne ksią­
żki czyta zdaje sobie spraw ę z tego, 
jaką olbrzym ią rolę klasa robotni­
cza oędzie mieć do spełnienia w przy­
szłym ustro ju  socjalistycznym ? N ie!

Jest on ciemny jak tabaka w rogu 
i staje się dlatego łupem  kapitalistycz 
nych wyzyskiwaczy.

ZJAZ1) Z W . Z A W ." U R Z Ę D N IK Ó W  
BANKOW YCH.

POZNAM, 1. czerw ca. (AW). O brado­
w ał tu ogólnopolski zjazd Zw. Zaw. u rzęd ­
ników  bankow ych Rzplitej.

Z  ruchu zawodowego.
huczne Walne Zcromadzeme ^Ogni­

ska drukarzy IwOwsKich odbyło się 
w niedzielę, dnia 26. maja i w ponie­
działek, dn,a 27. maja b. Przewodni­
czący tow. Kusyk oddał cześć pamięci 
zmarłych członków. Razem w t 1928 
zmaWo 17 kolegów. Zgromadzeni u- 
czcili panPęć zmarłych przez pow sta­
nie.

Po sprawozdaniach z działalności 
wydziału w roku ubieyłym i dlyiskusii 
wybrano nowy zarząd i wydział.

Do zarządu Weszli: Kusyk A., prze­
g o n  czący, Garbuski L., zast. p rz e w , 

Kwaśniewski St., sekretarz, Pietruszka 
M., skarbnik, Szulc KI., bibliotekarz.

Do wydziału wyb-ano tto w .: Telma- 
ny‘egc T., Per ada G., Czoiowskiego 
B., Panasa Al., P-eis!era ].r Baniaka Pr, 
Niemczewskiego R. i Moszyńskiego Z

Gidrnicy.

Jak wyglada opieka nad robotnikism-
amigrantem.

Robotnik polski i ch łop  bezrolny 
k tóry  z różnych zapadłych kątów  
kraju  wyjeżdża za zarobkiem  do 
Francji, nie zawsze przynosi zaszczyt 
swem u krajow i.

Przyczyną tego jes t ciem nota, w 
kiórei kler czuje się doskonale, bo 
nieoświecony robotn ic i chłop łac­
niej da się oskubać przy każdej oka­
zji-

Nic dziwnego, że w takim  'duchu 
wychowany lud, naw et gdy um ie czy­
tać i pisać, nie czyta książek ani g a ­
zet, k tóreby napraw dę podniosły  je ­
go uświadom ienie, lecz czyta różne 
bzdurstw a, które jeszcze bardziej za­
ciem niają jego um ysł. f :

Poniżej podajem y tytuły książek, 
jakiemi zatruw a się duszę ludu, [by 
ją  zupełnie wykoszlawić i uczynić 
podatną interesom  'kleru i kap itali­
zmu.

A  w .ę c  i
h) Szatańskie namiętności.
2) Żywcem pogrzebana.
3) Rmaldo Rinaldini.
4) H rabia zbrodniarzem.

5) O w łosienie dziewicze (! )  czyli 
jak kochać (dobry podręcznik dla po­
czątkujących teologów ).

6) Siedm razy zapieczętowana 
księga.

6) Szósta i siódma, ósm a i dzie­
w iąta księga M ojżesza. i

8) Salom onis, czyli m agiczńo-sym- 
patyczny skarbiec.

9) Pergam in św ięty, czyli pismo 
na djablej skórze. i
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Co słychać w Stryju.
STRYJ, dnia 30. maja.

SPRAWY GMINiyE:
Nędza mieszkaniowa przybrała w 

mieście groźny charakter Koniecz­
ność delożowania lokatorów z realnoś­
ci grożąpyich zawaleniem, skłoniły Za­
rząd  miasta db budowy murowanych 
bairaków, celem pomieszczenia bez­
domnych. Uchwały narządzające najry­
chlejsze rozpoczęcie robót zostały Już 
powzięte.

TARYFA CEN fkĄ D U  ELEKTRYCZ­
NEGO. I

W  związku z ukończeniem robót e- 
lektryfikacyjnych ustalda Rada miejs­
ka w  iramach rządowego uprawnienia 
ceny prądu m iejskiego: przedstawiają 
się one jako ruchoma taryfą, spadają­
ca, uwzględniająca pfzy pomocy prz j- 
musowych rabatów  ilość zużytjćh ki­
lowatów i yoGzm użytkowania. Cena 
zasadnicza za  „prąd1 i światło" wyno­
sić będzie 80 gr. a przy uwzględnie­
niu przymusowych rabatów  około 65 
—  70 gp. cena za „prąp i płłęd wynosić 
będzie około 36 gr., a wśród szcze­
gólnych okoliczności obniży się do 
kwoty 18 gr. Prąd mierzony na kilo- 
watgodziny (kwh.) Naamienić należy, 
ze prąd gminny, w odróżnieniu od o- 
becnego prądu kolejowego mierzone­
go na ampepogudziny będzm o 60 —- 
70 proc silniejszy i wydatniejszy1 U- 
względniwszy znaczne koszta inwesty­
cji poczynionych ^ z e z  Zarząd miasta 
wydaje »ię cena umiarkowaną, a to 
ttmbardziej, że w miarę rozwoju przed­
siębiorstwa przewidziane są  dalsze zni­
żki cen.

i Tarnopol.
Ze Zbrucza na Kuryłach zostały 

w yciągnięte zwłoki nieznanego męż­
czyzny. Zw łoki denata wskazywały, 
iż był to mężczyzna liczący lat około 
25, z zawodu robotnik, który p ra w ­
dopodobnie w czasie przekraczania 
granicy po lsk iej do Rosji sow  u to ­
p ił się, ponieważ żadnych ran na cie­
le denata lekarz nie znalazł 

*
Strzałem  karabinowym  pozbawił 

się życia W asyl M iśków, licz. lat 16, 
gospodarz z Porćhowej pow. Uu- 
czacz. Powodem  sam obójstw a były 
niesnaski rodzinne.

ĄZ

M oroz Kirylo z W m iatyniec pow. 
Zaleszczyki z zawodu m łynarz, za­
ję ty  w młynie P iotra H ryculaka, pod­
czas naoliw iania trybów młyńskich 
został w skutek w łasnej nieostrożno-

AKCJA ODNOWIENIA I OCZYSZ­
CZANIA MIASTA.

Z inicjatywy Starostwa, polecił Za­
rząd miasta właścicielom ledlnośei o d ­
nowić zniszczone realności a właści­
cielom skepów  doprowadzić je do sta­
nu wzorowej czystości, odpowiadajją- 
cej wymogom nowoczesnej hygjeny.

WYBORY W M'ES7CZAluSKIEM 
TOW „GWIAZDA".

Gwiazda uchoaziła dotycnczas na te­
renie naszego miasta za centralę B. 
B. W . R .: na niej budował p. staro- 
sta całą politykę prorządową w 
mieście.

Ostatnie wybory zmieniły atoli cał­
kowicie ten stan rzeczy : wybory te 
zostały, pirzeprowaazone pod ipatruna- 
tepi i przemożnym wpływem p. Neu­
mana, znanego i p-ononsowanego 
działacza endeckiego. P zyniosły one 
stanowcze zw-yc.ęstwo jawnej endecji: 
na czele zarządu stanął p: Heinrich, 
jednostka, o stele zmieniających się po- 
glądafdn i przekonaniach a co główne o 
chaotycznym pod w.^ględem polityki 
sposobie mfyśłenia.

Czyżby należało to poczytać zą  objaw 
sanacji stosunków politycznych, iż 
kryp-toendecja im ltyąca dot .chczas Pii- 
sudcigjków, ustępuje powoli jawnej en­
decji?

SĄ M W N IC IW O :
Prowizorjum na stanowisku Prezesa 

Sądu Okręgowego Stryj, zostało osta­
tecznie nominacją p. Przybysławskie- 
go definitywnie za ła tw ione: w zwią­
zku z tą  nominacją przewidywane są 
znaczne zmiany w  organizacji tut. są,- 
downictwa.

ści chwycony przez koła młyńskie, 
gdzie poniósł śmierć na miejscu.

*

Dnia 26 m aja br. o !godz. 1-szej 
strzałem  karabinowym  pozbaw ił się 
życia Niedzielski W asyl, licz. la t 28, 
zam. w Żelechowie, pow. Kamionka 
Str. Powodem  sam obójstw a była nie­
uleczalna choroba.

H ilko Dżurba lat 19 o tru ł n ie ś lu b ­
ne Jziccko licz. 2 i p ó ł m iesiąca 
Ju lji Wor-oniak z (Janowa pow . T rem ­
bowla nieustaloną dotychczas truciz­
ną. Dziecko to zm arło w skutek p o ­
dejrzanych okoliczności. Sprawca zo­
stał areszfowany i odstaw iony do 
sądu grodzkiego w Budzanowie.

*

Na apopleksję zm arła nagle Karo­
lina Nieckarz lat 13, z Hanaczowta, 
pow. Przem yślany. W ym ieniona od 
2-cli lat chorow ała na padaczkę i

idąc po wodę dostała silnych kon- 
w ulsji, które spow odow ały śmierć — 
Przeprow adzone dochodzenia w skaza­
ły, ze śmierć denatki nastąp iła  w sku­
tek jej choroby. '

Lida.
W  powiecie Lidzkim popełniono 

wr ciągu dni ostatnich kilka Snor- 
dów. W e w si Nadorożewicze, Jó ­
zef Tutkowicz w przystępie zazdro­
ści zam ordow ał sw oją żonę, pocżein 
popełnił sam obójstw o podrzynając 
sobie gard ło  brzy turą.

W e wsi Bojary dwaj bracia Dawi- 
dowicze za nam ową swej matki Zarą­
bali siekierą na śmierć mieszkańca 
tej wsi Stanisławm Mościckiego. M or­
derstw o popełnione zostało na tle  [po­
rachunków' osobistych w sporze o 
grunta.

W e wsi Karpanowo Leon Olkowicz 
w sprzeczce o miedzę zam ordow ał 
W incem ego Poliwkę.

—o—

Pawilon cukrowniczy na P. W, K . 
w Poznaniu

Wszedz:e ci satni.ć
W  „Robotniku Śląskim" czytamy
„Agrarjusze czeskoslowacgy nie za­

niedbują sposobności korzystania ob­
ficie ze żłobu rządowego. Tam, gdzie 
ich intepesa wymagają, sypią pienjądz- 
mi państwowemi. „Praw o Lidu" do­
nosi o olbrzymich wydatkach na szko­
ły gospodarcze, w których bywa po 
kilku uczniów, a często zdarzają się 
wypadki, że w szkole taide, jest wię­
cej płatnych nauczycieli, aniżeli ucz­
niów.

Dowodem tego jest szkoła mleczar­
ska w  K amierzyżu.

Do szkoły te j uczęszcza 21 słucha­
czy, a nakład roczny na tę szkołę wy­
nosi 2,359.357 Kcz.; oznacza to, że 
na jednego ucznia płaci tam państwo 
112.350 Kcz. rocznie.

Przytoczono tu tylko jeden przykład. 
Ileż to w ^całem państwie takich 
szkól, w którgeh Kształcą się synowie 
ag-aijnszy kosztem republiki. A bie­
dacy p łacą !“

—o—

Z dramatów życiowych.

Dziś 2-go czerwca Dzień Spółdzielczości.
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0  ile rzeczywisty udział kobiet w 
życiu poiitycznem usprawiedliwić nie­
stety, można —  prócz braku uświa­
domienia —  potrzebą większego wy- 
srobienia intelektualnego, jak też bra­
kiem znajomości zasad i programów1 
różnyćh stronnictw i partji politycz­
nych, —  o tyle nie do usprawiedli­
wienia jest apatja kobiet w przgŚWach 
życia gospodarnego.

Kobieta mając styczność przez cale 
swe życie z ciągiem rozwiązywaniem 
zawiłych dla niej kwestji gospoda- - 
czych, jest kobieta w  ekonomicznej a- 
nalizie struktury rodziny niejako mi­
nistrem finansów. Rola mężczyzny — 
jest (rolą podatnika, mającego -na 
rzecz instytucji rodziny ponosić ofia­
ry! —  podatki na jej utrzymanie.

1 cóż za  pożytek da największe choć­
by świadczenie podatnika — gdy mi- 
niste* skarbu rozrzutnie, lekkomyślnie 
wydawać bęozie składane mu ha acze. 
Kobieta- minister tę świadomość musi 
posiadać

Cncąc wyrazić się jaśniej, musimy 
przedstawić sobie ogólne warunki e- 
konomiczne w  jakich żyjemy.

Panującym u nas systemem gospo­
darczym j‘est system kapitalistyczny. — 
system przewagi kapitału nad pracą 
i intelektem.

W  systemie tym, każde zajście o 
charakterze ekonomicznym, a nawet 
politycznym, jest w ten sposób ułożo- 
nem, by, 'korzyść bezwzględna pozo­
stała zawsze po jt-onie spekulujące­
go kapitału.

Nie chodzi tu naturalnie o Korzyści 
ideowe ani moralne, —  ale jedynie i 
ty k o  o powiększenie siły materjalnej, 
o powiększenie kapitału jako czynni­
ka i.ządzącego i o powiększenie 
wpływów kapitalistycznych wogóle.

I tu, przystępując do przykrej rze­
czywistości, —  stwierdzić musimy, że 
kadry najliczniejsze, a tooże i wyjątko­
we, —  które zasilają w systemie ka­
pitalistycznym stronę posiadającą : 
przemysł i handel —  wielbi i mały — 
są kobiety .

Kobieta, nieświadomie zupełnie 
wzmacnia w-oga swego i jswej rodziny, 
oddając w -ęce kapitalistów ciężko za­
pracowane grosze, w zamian za nabyte 
towa-y użyteczności -codziennej. —  I 
był ok-es, kiedy śmiano doDrodżiej- 
stwem nazywać wytwa~zaiiie udzieżu 
czy spożycia, mimo. iż jest to tylko 
Chęć i potrzeba uzyskania trzez  kapi­
talistę jak największego zysku.

Nie z pobudek h Liman i taniości, czy 
litości, pow stają też kapitalistyczne ia- 
brylki obuwia, czy odzieży, ale z chę­
ci uzyskania jak na'lepszego oprocen­
towania dla swego kapitału.

1 tu należy postawić granicę: roz­
dzielić bez osłonek świat na dwa 
obozy : wyzyskujących i wyzyskiwa­
nych

W  którymż obozie my s,ę znajduje­
my? W  obozie wyzyskiwanych. Czy 
wiecznie ma tak trwać? Czy niema 
radu i piły w  głowach i rękach na­
szych, by dziś już stanowczo temu s ;ę 
przeciwstawić?

Jest na tc - ada, jest na to sposób.
Sile KEjiiiału przeciwstawić musimy 

sile zrzeszenia. Potędze m ajony —  
potęgę uincha.

1 nieprawdą jest twierdzenie, że do­
piero łaj| i wieków potrzeba na zmianę 
obecnego systemu -— pomijając mrzon­
ki bolszewickie.

Założywszy w ciężkich latacn przesi­
lenia gospodarczego Anglji m ały skle­
pik i pitkąrenkę — przez wierność i 
wytrwałość dla idei spółdzielczej ko­
biety- gospodynie dowiodły^ że u- 
mieją tworzyć własne sklepy, i fa- 
b-yki, które pracować będą wedle po­
trzeb i interesów spożywcy —  a- nie 
Kapitału.

Dziesiątki lat puch len przetrwał 
zwycięsko; zmieniały się gabinety i 
paptje rządzące —  niezmieniony pozo­
stał tylko od lat z gó-ą ośmdziesięciu 
charakter „gabinetu" spółdzielców. Ha­
sło • Precz z wyzyskiem — dzielić ko­
rzyści tylko wedle świaaczeń —  oto 
i dziś p-zewoahia idea następców 
tkaczy roczdclskich. A dorobek, a reali­
zacja programu gospodarki społecznej? 
Tysiące własnych sklepów. Setki fa­
bryk i gmachów spółdzielczych. W ła­
sne plantacje i okręty. W łasne ko ton je 
mieszkaniowe, własne letniska i ża­
ki ady leczniczo- wypoczynkowe, — o- 
to dorobek, oto realizacja częściowa 
programu spółdzielczego.
Dobro wBzyst&Wh jest wszystkich ce­

lem !

O ile chodzi o formy walki klasy rob. 
z usbojem kapitalistycznym —  to ich 
mamy, 3. f Są to : pa-tje polityczne, 
związki zawodowe i ruch spółdziel­
czy.

Partia politypzna — u nas w Polsce 
—  Polska Part,ja Socjalistyczna — wal­
czy- o praw a polityczne, walczy! o bez­
pośredni udział w kierowaniu życiem 
poiitycznem, gospoda-czem i społecz- 
nem k-aju,

Związki zawodowe —  oczywista mo­
że być m owa o klasowych związkaelt 
zawodowych, - • walczą o warunki 
pracy i ptacy.

Ruch spółdzielczy spożywców za bez­
pośredni swoi cel, przyjął 
watkę, z wyzysktem pośrednictwa han­

dlowego prywatnego.
Sposobem walki ruchu spółdzielcze­

go spożywców jest tworzenie w łas­
nych organizacji spółdzielczych, opai-

—  oto dewiza tego ruchu, już dziś 
w  życie wprowadzana.

I nie Anglja jest tylko krajem wyjąt­
kowym. ERl-gja, Francja, Niemcy, 
Szwajcaria, a ichodojgj i b liżej: Austrja, 
Czechy, są dobrymi dowodhnr, żywo­
tności i realności twórczej tego „no­
wego" systemu gospodarki społecznej
—  a nie kapitalistycznej.

A Polska nasza? Czyż pustka u nas 
w pracy na tern polu? Bynajmniej! 
Stoimy na bzeciem miejscu pod wzgię- 
ebrn liczebności spółdzielni, na siód- 
mem miejscu ipod względem stosunku 
ludności do spółdzielni.

Lecz cyf-y odłóżmy na inny raz. Dziś 
na jeszcze jeden tylko moment 
zwróćmy uwagę: na paradoks rozbie­
żności odrębnych skutków walki ntę- 
ża-robotnika z  kapitalizmem o lepszy 
byt dla s i.b  e' rodziny w różnych jego 
przejawaicja i j:giuęcą, ofiarność d.a te­
goż kapitalizmu rzez żony- gosoGy- 
nie.

Mąż- robotnik ciężką walką a często 
stcejkiem wydzierać musi grosz na po­
praw ę swego bytu. KoDieta- gospo­
dyni, jak pszczółka, znosi ten grosz z 
powrotem do kas z których mąż jej 
z budem  zaledwie wydrzeć zdołał. 
Zasua frOsKliwie tego molocha wyzy­
sku, by nie zab-akło mu sił do w ak i 
z własnym mężem- żywicielem, z w ła­
snymi braćmi i dziećm;. Ten shaszny 
paradoks czynności sprzecznych w 
ciężkiej walce o byt odziny robotniczej 
uświadomić sobie muszą kobiety —  a 
gdy; to zrozum ią, odnajdą różnicę mię­
dzy ustrojem kapitalistycznym, a de­
mokracją gospodarczą, której wyrazi- 
cielką jest spółdzielczość.

Niech tych kilka myśli dojdzie w głę­
bie umysłu kobiet naszych, niech po­
znają różnicę —  a wteoy znajdziemy 
i my w  nich wierne i oddane iszermier- 
czynie ■'uchu spółdzielczego.

Roboeiarz-

tych na zasadach współdziałania. Pa­
miętajmy, że gdyśmy się znaleźli na 
fironcie wajłki i zaniedbamy jeden z jego 
odcinków, wpóg pokona nas,, choćbyś­
my z tytanicznym wysiłkiem wąlczyli 
na innych odcmKach. Po zwycięstwo 
całkowite wówczas sięgnie klasa ~obo- 
tnicza, ,gdy da. o-ganizacyj spółdziel­
czych ustosunkuje się tak samo czyn­
nie juk do innych o*ganizaryj swo­
ich.

Spółdzielczość jest to system gospo­
darki społecznej, który w przeciwień­
stwie do systemu kapitalistycznego ro­
bi kapitał własnością społeczną. A eo 
najgłówniejsza, w stosunkach spółdziel­
czych p-acodawca nie występuję, i tern 
samem spółdzielczość znosi wyzysk lu­
dzi prapy. W  ruchu spółdzielczym wy­
stępuje nowy ład, który ma zastą­
pić znienawidzony przez klasę robo­
tniczą usbój kapitalistyczny.

—o —

Spółdzielczość -  to walka z kapitalizmem.
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Afera dostaw kolejowych.
Świadkowie w dalszym  cLągu mćwią o łapówkach.

Pierw szy zeznaw ał wczoraj Emil 
Reger, zastępca naczelnika wydziału 
finansow ego Dyrekcji kolei we Lwo­
wie. Z zeznan św iadka w ynikało, że 
wad ja i kaucje brano od 'dostawców 
od dawna, lecz przepisy  te ściśle u- 
norm owano dopiero instrukcją w  an. 
20 sierpnia ub. r. po ujaw nieniu tej 
afery. 1 ■

Świadek niejednokrotnie w ystępo­
w ał przeciw  kierow nictw u W ydzia­
łow i zasobów z powodu oddaw ania 
dostaw po zbyt wygórow anych ce­
nach. Również dziw ił się, że Paw łó- 
wicz stale obalał przetargi, co p o ­
przednio nie było praktykow ane. Po­
nadto stale zaniedbywano posyłanie 
W ydziałow i finansow em u kopje za­
mówień, przez co utrudniano ew iden­
cję. W spraw ie zamówień na czyści­
wo ze Lwowa i z, Przem yśla, które 
dostało  się do rąk Leitera, świadek 
przypuszcza, że zostało  ono p raw do­
podobnie z aktów wykradzione.

Świadek P laneta, radca kolejowy, 
zeznał, że dochodziły go słuchy, że 
w W ydziale zasobów dzieją się li­
czne nadużycia. Świadek pow iadom ił 
o tern now oprzybyłego do Lwowa 
urzędnika W iącka.

Naczelnik warsztatów, kolejowych 
w  Stryju, Kuhn, zeznał, że Leiter 
dw ukrotnie dostarczył skrw aw ione 
szmaty, k tó re nie nadaw ały  się do 
przyjęcia.

Świadek H iigel, naczelnik m aga­
zynu wje Lwowie zeznał, że dostar 
czano często tow ar nieodpow iadający 
w zorow i. Pew nego razu Leiter zja­
w ił się u św iadka i tłum aczył mu, 
że nie powinien żyć z isarnej pensji. 
Skurda już zrobił m ajątek, P aw ło­
wicz zaś jeździł do Nicei na koszt 
dostawców . Oskarżony H anner m ówił 
do św iadka, że Paw łow icz daje d o ­
stawcom zarabiać lecz i sam przytem  
zarabia. Świadkow i zwracano uwagę,, 
że Paw łowicz jest łapow nikiem  i r a ­
dzono, by żył w' zgodzie z Leiterem, 
aby nie narazić się Pawłowiczow i.

N astępny św iadek inż. W ajda po­
dał, że jest,,w łaścicielem  firm y „N ie­
ustająca W ystaw a". Pew nego razu 
zaproponow ali mu dostawcy kolejo­
wi Iżycki, Salomon Leiter i'G ro jsm an 
by zezwolił pod sw ą firm ą wnieść 
im ofertę  na dostawię różnych to w a­
rowy w artości k ik ad z ie s ią t tysięcy zło 
tyech. Grojsm an zapew niał wówczas 
świadka, że Leiter otrzym a każdą do­
stawę, gdyż dw ukrotnie dał łap ó w ­
kę po 2.000 dolarów  Świadek zgo­
dził się  i za um ówioną zap ła tą  3, 
procent od dostaw y wmiósł ofertę. 
Przyznano wówczas dostaw ę na kil­
ka tysięcy kg. tek tu ry  i t200 kg. po- 
meksu. W iększość zamówienia dano 
jednak m ym  oferentom .

Zeznania św iadka usiłow ał osłabić 
pytaniam i dr. B rom berg a następnie 
oskarżony Leiter. Inż. W ajda s tw ier­
dza Wówczas, żc Leiter był u  niego 
osobiście i podpisał um owę, którą 
świadek przedłożył przewodniczące­
mu. W obec takiego obrotu spraw y 
obroncy i Leiter zrezygnow ali z dal­
szego staw iania pytań śwdadkowi.

Po przesłuchaniu wszystkich św iad 
ków przewodniczący ogłosił uchw ałę 
trybunału  w spraw ie postawionych 
wniosków przez obronę Na wniosek 
dra G łuszkiew icza wr spraw ie oskar­
żonego Skurdy, trybunał postanow ił 
przesłuchać żonę oskarżonego Ludwi­
ką, dra Józefa Fritza, dr. Sawickę i 
prof. Leśniew skiego. Obrońca ten

Rozprawa przeciw ,,zespołowi l l - tu “ 
Ludzi wielkie zainteresowanie wśród 
ćwiepćświdtka, alfonsów i w łamywa­
czy. Oskarżeni, jak to przystało na 
przedstawicieli elity złodziejskiej, nie 
przyznają się do winy. Jedynie .drugi 
z rzędu oskarżony J. Dącko częściowo 
przyznał się do popełnienia niektórych 
kradzieży, przyczem podał jako spolni- 
ka swyph „skoków" zmarłego kolegę 
W ładysława Setnika,. Jeaeh z  obroń­
ców, troszcząc się o los swego klijenta 
zapytał go, czy czuje się zdrowy1 i czy 
nie cierpi na rozstrój upiyslowy. Inny 
zas zaproponował mu, by wśród spól- 
ników swych Kradzieży poszukał żyu 
Jąeego, a nie zmarłego kolegę.

Posterunkowy Sarna, zeznaiąę jako 
świadek, poća!, że przez trzy godziny

V Puław ach, przy ul. L ubelskiej oneg- 
daj w dart się n iazuany osobnik do sklepu 
golowych ubrań  Srulu R utm ana i poitezSs 
nieobecności kupca ciężko pobił syna jego 
usiłu jąc go zadusić. N astępnie opryszek 
ski id! kilka palt dam skich  i zbiegł w n ie ­
znanym  kierunku . 'Pobity  R utm an zm art 
w kilka godzin później w skutek zadanych 
m u ran.

W losie, w pobliżu wsi Daćbogi, pow. 
Siedleckiego, został zabity 20-letni P io tr 
K rajew ski. JKiużąey u gospodarza Ludw ika 
Jastńsęluskiego. Y\ loku dochodzenia usla- 
JJono, że spraw cą zabójstw a K rajew skiego 
j< s t  19-Ietni Stefan Żuraw ski, ze wsi P luty. 
S tw ierdzono przytem , że zabójstw o to zo­
stało dokonane przez Żuraw skiego z zem ­
sty, na He porachunków  osobistych. W in ­
nego aresztow ano i przekazano w ładzom  
sądow ym .

N a urodzę pom iędzy B ozechow em  i B e ł­
życam i, na teren ie  powiatu Lubelskiego 
pow stała bójka pom iędzy pow racającym i 
z K om isji Poborow ej rek ru tam i, na  tle 
porachunków  osobistych, przyczem  został 
zabity A leksander L ipow ski, m ieszkaniec

oddatkow o prosił o przesłuchanie cie­
śli Filipa Skłyma na okoliczność, t e  
Skurda kupow ał drzewo na buaow ę 
willi z drobnych swych oszczędności 
na raty. !f

W  spraw ie inż. Paw łow icza try b u ­
nał uw zględnił w iększą część w nio­
sków, postawionych przez dra P ic a c -  
kiego. Postanow iono pow ołać dzie­
sięciu świadków, między innymi inż. 
Biniewskiego, Ulm era i innych. Rów 
nież postanow iono dopuścić dowód 
praw dy, ze wszystkich aktowi i d o k u ­
mentów, dotyczących się spraw y P a­
włowicza, oraz. odczytać spraw ozda­
nie Izby kontroli państwa. Również 
przyjęto większość w niosków  dra In- 
stlera. ; i

W  poniedziałek  ma być przesłu­
chanych 16 św iadków, zaś 31 św iad­
ków do końca rozprawy. Z końcem  
tygodnia zamknięte będzie postępo­
wanie dowodowe.

nie przyzuaje s l ;  do w iny.
i p-zesluchiwał oskarżonego W ład. Ju- 

pasa. Ten słysząc to, zaprzeczył i tw ier 
dził, że pierwszy! raz dopiero widzi 
świadka, przyczem poirytowany' na­
zwał policajnta pachołkiem.

Prokurator, słysząc to, postawił wnio 
sek o ukaranie oskarżonego za obrazę 
posterunkowego.

Obrońca dr. żywicki postawił szereg 
wniosków w sprawie głównego oskar­
żonego Terentego Szpaka Między; m- 
nemi domagał się stwierdzenia, iż je­
dną z zaizuconych mu kradzieży nie 
mógł popełnić, gdyż w dniu dokonania 
włamania bawił na p-owinejj. Trybu­
nał przychylił się do wniosków obro­
ny.

W yrok zapadnie prawdopodobnie we 
środę.

wsi M ajdan-B ożechow ski. Zwłoki zabite­
go spraw cy w łożyli na  wóz p rzejeżdżają­
cego W alentego M ajewskiego. Jak  usta lo ­
no  zabójstw a L ipow skiego dokonał na  tle 
zem sty osobistej n iejaki D ziekanow ski z 
M ajdanu-B ożcchow skiego przy1' w spółudzia­
le sw ych kolegów z tejże wsi. Sprayfóów 
aresztow ano

S tanisław  Ja g ie ło ^ z a m . w kolonji De- 
av ‘o g a ijfu ip ąg  'A\od ‘opjsMaigiAj uzodjjnd 

czasie zabaw y usiłow ał zam ordow ać obec­
nego tam  Józef* K lajnara, żo łn ierza 2 p. 
strzelców  konnych, dając do niego dw a 
strzały' z rew olw eru, przyczem  zran ił go 
w rękę i nogę. Pow odem  zbrodni by ła  
in iejsfow a krasaw ica. Jag iełłę  aresztow ano  
i odstaw iono do sądu.

Komunikaty.
„JEDNOŚĆ ‘ I 'o \\szeeh n a  Spółdzi Inia

.Spożywców dla Lw ow a i okolicy urządza 
w niedzielę,' 2. czerw ca w sali k ina „K o­
pern ik  ' J JZ lliN  SPÓ ŁD Z IE LC Z O ŚC I'. 
Początek o godz. 10 45 rano. B ilety w ol­
nego w stępu w ydają sk lepy Spółdzielni.

— O—

Zespół t . iy  złodziejskiej

m u p d e F S t w a  w  WDiewódzfwie Lubelskim.
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K ronika.
Lwów, dnia 2 czerwca 1929.

TOW . STA N ISŁA W  H A N D L E R  ze 
S iry ja  p rosi n as  o um ieszczenie następ u ją ­
cego listu otw artego:

,,D ow iedziałem  się, że rozpuszczają o 
hm ie  pogłoskę, jakobym  zgłosił we Lw ow ie 
akces do B B i w tej isprawie konferow ał 
z p. posłem  D r L ów cnherzem . 
„^O świadczam , iż pala ta spraw a jest, 

n iecną intrygą, gdyż stałem  i stoję bez 
w zględnie przy C. K. W.

Stryj. 1 czerw ca 1929.
H andlar Stanisław .

N IED B A LSTW O  PO W O D EM  W Y PAD ­
K I" POŻARU. W czoraj p rzepoiudniem  za­
paliła się belka przytykająca do otw artych 
drzw iczek kom ina na strychu realności 
Schlafriga przy pl. Ju ra  1. 7 Z aalarm ow ana 
straż  pożarna ogień ugasiła.

A R E S Z T O W A N I A .  W czoraj zostali osa­
dzeni w areszcie: T hum  S am u e lja l 35, 
bez zajęcia i stałego m iejsca zam ieszkania, 
karany  kilkakro tn ie  za k radzież : Ignacy 
K ulili, la t 23, bez zajęcia i stałego m ie j­
sca zam ieszkania za w łóczęgostw a; M arjan 
F lo rian , lal 17, za kradzież to i .b k i na 
szkodę Geni W in te r; Palk iew icz H ela, lat
17. bez zajęcia i stałego m iejsca zam iesz­
kan ia  za w ałęsanie się po ulicach m iasta.

K A R A M B O L  DW ÓCH  AUT. W u l T ry ­
bunalskie] zderzyły się dwie auto-dorożki, 
kierowane przez Dawida Rubina i Józefa 
Hugela. Samochód nr. 8102 J. Hugela zo­
stał uszkodzony.

K R A D ZIEŻ KASOAYA W  SYNOAVODZ- 
K U  W czoraj w nocy y łam ali się złodzieje 
do kancelarii ta rtaku  j,G odula" w Synó- 
w ódzku gdzie .dokonali h a rak iri"  na  k asie  
ogniotrw ałej. Ł upem  kasiarzy  padła go­
tów ka 4.00U zł.

ZŁO TO  I  G O T O W E  A Ł U PE M  R Z E ­
ZIM IESZK A. W czoraj dostał się jakiś o- 
sobnik io m ieszkania Zygfryda TTlatmana. 
skąd skrad ł 2.000 zł., .30 dolarów , złotą 
papierośnicę i zegarek. Ogólna szkoda w y­
nosi 3.500 zł.

WIZA TY N IEPRO SZO N Y C H  GOsCT.
N ieznani osobnicy w łam ali się do m iesz­
kan ia  F ranciszka W olwowieza w budynku 
Izny Skarbow ej sk ąd  skrad li obrączkę i 
pierścionek złoty, loygarniczkę bursztyno­
w ą i parę  spodni, w artości 250 zł. '

Z m ieszkania  L eonardy  Siem iaków ny. 
p rzy  ul. Jaicka 1. 16 skradziono zegarek 
srebrny . 6 raz  garderobę, w artość. 150 zi

Jac.vś nicponie usiłow ali w łam ać się do 
f irm y ' Schankef przy pl M arjackim . S pło­
szeni zbiegli jednak  z niczem .

N IE  PR Ó ŻN U JĄ . AY wozie tram w ajo­
w ym  „3 “ skradziono dr. Feingoldowi ze­
garek w arlości 100 zł.

2  autobusu, stojącego w ul. R zeźniekiej 
skradziono  pakunek z m ateria łam i bław at 
nem i na szkodę U lberla W olfa, rzeźnika z 
Bolechow a. i

STRZAŁ I  U JĘ C IE  WŁAMYWACZA.
W czoraj rano  posterunkow y konny  za- 
u w ażył idąc-ycn przez ulicę św. M arcina 
dw óch osobników. Poznaw szy, iż  jeden 
z nici .jest złodziejem  m ieszkaniow ym  po­
czął ich ścigać, przyczem  strzelił ża m m i. 
O stateczni" zdołał przytrzym ać jednego z 
nich, Marcelego O polskiego w raz z tłum o- 
m okiem , w k tó ry m  znajdow ały  jŚAę 3 fcfiliniy

para sjiodni, pochodzące z kradzieży. 
Opolskiego osadzono w areszcie.

P O D R Z C C E M E  ZW ŁO K  N OW O RO D ­
KA. V b ram ie  realności przy  ul So­
bie.,kiegu 1. 16 znaleziono zw łoki naw o- 
rodke płci żeńskiej. T ru p k a  oddano d!o 
Insty tu tu  m edycyny sądow ej.

— O —

PO D Z IĘ K O W A N IE .
U niw ersytetow i L udow em u im . Adama 

Mickiewicza za bezpł itno w ypoży  enie 
film u oraz w łaścicielom  K ina ..M arysieńka" 
W . P anom  D row i B nrstinow i. M ellerowi 
i Schiiii literowi za bezpłatne udzielenie sali 
na ..P oranek  film ow y" w niedzielę dnia 
26. m a ja  dziękuje n in iejszym  im ieniem  n ie ­
zam ożnej dziatw y przeznaczonej na koionje 
tcakacyjną.
1 K oło R odzicielskie .szkoły m ęskiej 

im . (5w. Anny.

Zami&st szhoły -  kościółek
W Alojzowie, w woj. L ubelskim , zakłada 

gm inę kościo ła  narodow ego ksiądz Zygm unt 
Ancerewiez. Aby zdobyć m aterja ł na budo ­
wę kościo ła, n ie  ceregieląc, się, zabrał w ięk­
szą ilość drzew a, k ló re  ofiarow ał własjąibiel 
dóbr n a  budow ę szkoły. P ow iadom iona o 
ten policja w szczęła dochodzenie.. Anso- 
rew icz odm ów ił jednak zeznań i Oświad­
czył, że drzew a n ie  zwróci. M eterjał ten 
jednak policja opieczętow ała i oddała  so ł­
tysow i pod opiekę.

Literatura i sztuka.
R E P E R T U H H  T I -A t R U  W k E L K rE G O  s

N iedzie la-o  3'30 ,,Dwaj panow ie B .“
N iedziela o 7‘30 ..B orys Godunow",
Pon iedzia łe l o 7‘30 „C arew icz".
W torek  o 7 ‘30 „O statnia now ość".

r e p e r t u a r  t e a t r u  m a ł e g o .
N iedziela o 3'30 ,,Pociąg w idm o".
N iedziela o 7‘30 „M iłość bez grosza".
P oniedziałek  o 7 ‘30 „M iłość bez grosza".
W torek o 7‘30 „M iłość bez grosza".

— O —
„CARF.AATCZ .-P o  ZNIŻONYCH C E ­

NACH. AA poniedziałek  ukaże się efek­
tow na operetka L ehara „C arew icz" pa raz 
ostatn i w  h-m sezo n ie  przed w yjazdem  
zespołu operetkowego do K rakow a i K ry ­
nicy. Ceny m iejso  na to przedstaw ienie są 
o 50 proc. zniżone.

„SY LW IA  K U P U JE  SO BIE  MĘŻA", 
św ietna kom edja A leksandra j.Jś^gla, irtćaże 
się na sęjcnie T eatru  Małego z końcem  
przyszłego tygodnia. A1 doskonąłej tej ko- 
m edji. k tórej akcja rozgryw a się na m oty ­
wie skradzionego posagu, grąją 'główni; role 
pp. Jerzm anow ska, 'Petrykiew iczów na i Po- 
raska, oraz Bielecki, K ustow ski, K w iatkow ­
ski, i O k o rn id d , który  jednocześnie r o  
ży seiu je  sztukę.

AVSPANIALA O PER A  AT.RDIFGO „P o ­
tęga przeznaczenia" (T.a F orza  dęl D estino) 
ukaże się na peanie T eatru  AATielkiego we 
środę. (

„BARON KIM F.L" Wesoła opere t­
ka Al altera Kolio, pod slaranną reżv.serją 
M ichała Tatrzańskiego, -ukaże się jako o- 
stafnia prem iera  pperelkow a bieżącego se ­
zonu w sobotę 8-go czerw ca.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK; ,,S ubm arine '‘ Ł ódź pod­

w odną S. 44.
M ARYSIEŃKA: „ S u b m a r iie "  Ł ódź pod­

w odna S. 44.
L E W : , .K siężna E dy ta" , P rz  Kjody c r-
p^ r  konserw .
I ALACF . „M iłuść dziew czyny z M usie 

balu i „N ieznośna F ifi“.
A POLLO: Lou Chaney ,,W  w irze w ie  - 

ko,mie:skim“ .
COLOSSLUM : D ouolas F s irL t ks ,,W  

szponach w aC aca".
CHI Ml A „N a stokach* cytadeli".

CASINO: , Ż a r m i’ości'‘ z Cre ą C arho.
PA SA Ż : Zdradzi oka kula" Buok-J nes
0 .4 /A  „R ajski ogród"’.
UCIECHA: D opgL s F a ir ta  ks ,.12 d ’a 

m entów ".
FATAMORGANA: ,,S zć s ia  p la ^ a św ia  a"

W Y C IE C Z K I
N arzą d u  G łów n ego  T -w a .

U n iw ersytetu  R o b o tn iczego

NAD, ŚWITEŹ. (Wilno, jezioro 
Trockie, Nowogródek) w dbiach 8— 12. 
czerwce. Koszty 45 zł.

Zapisy do 30. maja.
W  PIENINY. (Kraków, Nowy Targ, 

Krościenko, łódkami przez Dunajec, 
wejście na szczyty Sokolicy, Trzech 
Kojron, 'i t. d.) oa 20 — 28 czerwca, 
koszty 57 zł. aZpisy do 8. czerwca.

NAD MORZE POLSKIE I DO KA­
SZUBSKIEJ SZWAJCARJI (poyt w 
Gdyni, Oksywja, Gdańsk, Oliwa. So­
poty, wycieczka statkiem na Hel, W ie- 
żjy|da i t. d.) Koszty 65 zł. Zapisy do 
16. czerwca. Wycieczka trwać będzie 
od 30. czerwca do 10. lipca.

W  TATRY od 14. to  21. sierpnia. 
Odbędą sie 2 wycieczki, szlakiem ła- 
twiejszylm i trludntejszym, aż na szczyt 
Gerlachu. Koszty 65 zł. Zapisy do 1. 
sierpnia.

NA POKUCIE, (Lwów, Przemyśl, 
Stanisławów, dolina P-utu, W oroch- 
ta, szczyt Howerli) od 17. do 25 sier­
pnia. Koszty 61 zł. Zapisy do 13. 
sierpnia.

DO ŹRÓDEŁ WISŁY. (Katowice, 
Cieszyn, Królewska Huta, Biała Be­
skidy, szczyt Baraniej Góry, Wisła) od 
5 do 12 sierpnia. Koszty1 66 zł. Zapi­
sy do 25. lipca.

Podane koszty wycieczek obejmują: 
przejazdy koleją, noclegi bilety wstępu 
przy zwiedzaniu imuzeów, i t p. Na 
wycieczkach do Poznania bilety wstępu 
na W ystawę Za pożywienie w czas:e 
trwania wycieczek uczestnicy plącą sa­
mi. Liczyć je należy od 4 do 6 zł. 
dziennie zależnie od miejscowości, do 
fftó.rej odbywa się wycieczka.

Ppzg zgłaszaniu uczestnictwa w wy­
cieczkach należy powołać się na or­
ganizację, łub przynajmniej na znaną 
organizacji osobę.

Przy zgłoszeniach pierwszeństwo 
mają członkowie TUR. i PPS. o-az 
członkowie Związków Zawodowyich.

Uczestnicy nie należący do TUR. lub 
PPS. plącą o 5 zł. więcej.

Informacyj udziela i zapisy przyj­
muje Sekretąrjat Generalny TUR., 
W arszawa, ul. zerwonego Krzyża nr. 
20, telefon 325— 03, od godz. 5-tej 
do 7-mej.

Oprócz wymienionych wycieczek, od­
będzie się w polow:e lipca Wycieczna 
do Danji, 2- tygodniowa. Szczegóły 
zostaną wkrótce podane.

— o —

D ZIEN N IK A R Z U  DUŃSCY W E  
L W O W I E.

T.AAOAA, 1 czerwią;a (AW). Wyeieftzka 
dziennikarzy d u u sk k h , k tó ra  przybyć m iała 
do Lwowa z AAarszawy w poniedziałek 
3. bm. przybędzie, jak się dow iadujem y 
dopiero we wtorek, Ł bm.

— O—
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Gdzie paskarz może zostać hrabią.
Komisja konstytucyjna parlamentu 

czeskoslowackiego uchwaliła wprowa­
dzić na nowo tytułu -odowe, czyli w 
Czechach będzie się znowu tworzyło 
baronów, hrabiów, książąt i t. p. Te 
tytuły można będzie, jak w sta~ej Au- 
stirji —  nabywać i za pieniądze.

Na ten temat pisze „Robotnik Ślą­
ski" :

„Doprawdy, z paskąrzu powojennych, 
na k,' ziywdzie ludu namnożyło się ty­
lu nowych Dogeczy, że im nic już nie

Do włościanina Wygody, zamieszka­
łego pod Lesznem, (Poznańskie), zgło­
sił się przed trzema miesiącami poli­
cjant, celem odprowadzenia go db 
więzienia, dla odsiedzenia Lzeich mie­
sięcy kary.

Wygoda, który miał niezbyt czyste 
sumienie, aai się spokojnie odwieźć do 
więzienia we W -onkach.

O uproszczenie czasu 
w  gospodarstwie do- 

mowem.
Same przepisy kucharskie nie w y­

starczają, aby być dobrym  kucharzem 
Trzeba miać pew ne doświadczenie, 
znać zasady gotow ania, a dopiero 
w tedy można w prak tykę w.prowm- 
dzać różne „recepty^, które podaje­
my, aby każda gospodyni m ogła (uroz­
maicić kuchnię, często zbyt jedno­
stajną.

N iejedna z zapracowanych kobiet 
nie chce zadawać sobie trudu rz do­
bieraniem  potraw , tłumacząc się tem, 
że nie ma na to czasu.

Ale i na to jest rada.
Naprzykład niewszystkim  wiadomo, 

że zasmażkę, służącą jako zapraw ę (db 
różnych sosów i niektórych zup moż­
na przechowywać przez cały sze- 
reg tygodni. M ianowicie w w olnej 
chwili można pew ną ilość mąki za- 
smażyć w m aśle i mieć gotow ą już 
przypraw ę na kilka tygodni, aby iw 
ten sposób oszczędzić sobie pracy 
przy każdym obiedzie. Rumieni się 
mąkę w ten sposób, że do fyżki go ­
rącego m asła w sypuje się łyżkę jmąki. 
Zam iast m asła można używać i .smal­
cu, ale m asło do wszystkich 'potraw* 
jest lepsze. Tak zrobiona zasmażka nie 
1 suje się prędko a w razie potrzeby 
odpow iednią dość z tego zapasu ro z­
prow adza się m ałą ilością letniej w o­
dy lub rosołu, ciągle rozcierając i 
rozrzedzając a potem zalewa się tą 
zaprawą w szystką zupę lub sos. (—

Krak, tylko orderów i tytułów rodo­
wych.

I te tytuły będą mogli nabywać ci, 
którzy zapłatca taksę do 20.000 Kcz. 
Du tego w  wypadkach zasługujących 
na uwzględnienie można te taksy tak­
że darować.

Więc w jedenastym roku republiki 
rząd koalicyjny wywołuje z ciemnoś­
ci widma zapiesmalego średniowiecza 
tytuły- -odowe —  tytuły za pieniądze. 
Kto dużo napaskaizyl, może być szla­
chcicem" 1

Po trzech miesiącach wypuszczono go 
na wolność i wówczas dopiero, opusz­
czając więzienie, udał się do kancelarii 
więzienne] z żądaniem wyjaśnień.

Tu ipo przejrzeniu aktów oświad-c 
czono mu, iż odsiedział wyrok, który 
wydałyi nań jeszcze sądu niemieckie za 
obrazę Wilhelma.

Sosy można robić najrozm ansże, o 
ezem napiszem y innym razem.

Jest w gospodarstw ie jeszcze inna 
oszczędność czasu. Czyszczenie garn-_ 
ków zakopconych zabiera wiele czasu 
a przedewszystkiem  jest robotą b ar­
dzo nieprzyjem ną. W  pewnym sto ­
pniu można tem u zaradzić w (nastę­
pujący sposób. Przyrządzić papkę z 
popiołu i wody i nasm arować tem 
spód garnka czy rynki, zanim ista- 
wia się je na ogniu, a czyszczenie 
będzie później mniej uciążliwe 

Noże natychm iast po  użyciu w y­
cierać papierem , a (potem dopiero myć 
a nie będzie mozolnej pracy czyszcze­
nia ich z rdzy.

Jeżeli ktoś ma zimną piwnicę, m o­
że przygotow ać obiad na dzień n a­
stępny, podpiekając "czy* (podsmażając 
mięso, podgotow ując buraki na ja ­
rzynę, czy ziemniaki na pierogi ifp 
W zimie można to robić EUwsze, w le- 
cie tylko w tedy, jeżeli jest zimna ijpiw- 
nica.

Takich oszczędności czasu znalazło­
by się w iele w gospodarstw ie , n ie­
kiedy więc można ten czas poświęcić 
na sporządzanie potraw  i pieczywa, 
które wszystkim  będą sm akowały.

— o —
Szpinak

Szpinak iest jedną z najzdrowszych 
jarzyn. Zaw iera bardzo wiele żelaza 

dlatego szczególnie je s t wskazany 
d la 'osób  anemicznych i dzieci. Trzeba 
jednak umieć sporządzać szpinak, aby 
nie był zbyt mdły. O tóż ipo oczyszcze­
niu z ogonków należy szpinak (wy­
płukać kilka razy, następnie wrzucić

do wrzącej wody, ale w ody m usi być 
dużo, bo inaczej szpinak traci zie­
lony kolor. Po zagotow aniu zcedz; ć, 
zalać zimną woda, i dobrze osączyć 
przez sito, następnie przepuścić przez 
maszynkę do m ielenia mięsa lub (po­
siekać. Potem  zrumienić w  rondlu 
trochę m asła, włożyć do rondla szp i­
nak, posolić, dodać utartego  czosnku, 
łyżkę lub dwie mleka, nakoniec (łyżkę 
śm ietany i podać. Zam iast m leka (mo­
żna doaać roso łu  lub wody. Jeżeli 
ktoś lubi, można tez dodać kilka k ro ­
p li cytryny do smaku.

—o—

Budyń ze szpinaku.
Ze szpinaku przem ielonego przez 

maszynkę w sposób jak powyżej m o­
żna też robić smaczny budyń. Robi 
się to t a k : Cztery żółtka wbić do 
rozmoczonej w mleku bułki, dołożyć 
do tego łyżkę masła, i łyżeczkę cukru. 
Szpinak (około 1 kg .) zm ielony i lek ­
ko posolony zmieszać dobrze z m asą, 
tak, ażeby jedno od drugiego się nie 
oddzielało, dodać p ianę z czterech 
białek, jeszcze raz zm ieszać i (wlać do 
rondla lub form y budyniowej wysm a­
rowanej masłem  i obsypaną tm łką 
tartą . Ten rondel lu t  form ę Włożyć 
do garnka z gorącą w odą i gotować 
przeszło godzinę. Dorabia się do te ­
go sos koperkowy. Potraw a ta  Wska­
zana je s t także, dla bsób, k tóre mus^ą 
z a c h o w y w a ć  p e w n ą ,  d j e t ę ,

—O—

Nie circlMa zezwolić na 
ekshumarie zwłok

Zarządzeniem sądu grodzkiego w 
Borszczowie, odbyła się na cmentarzu 
w  Wysuczce, pow. Bo-szczów sekcja 
zwłok ś. p. Paraszki Słgwka przez ko­
misję sądowo- lekarską.

Gdy przystąpiono do otwarcia grobu, 
znajdująca się wówczas na anenta-zu 
Anna Zamolska, licz. lat 80, ośw iad­
czyła komisji, że nie zezwoli odkopać 
grobu (swej bratanicy. Równocześnie 
wzywała znajdująpą się opodal miej­
scową ludność do pcmccy, ceiem wy­
muszenia zaprzestania ekshumacji 
zwłok

Ludność pom szona płaczem i wo­
łaniem Annu Zam ohk:e :, wezwała g-a- 
barza B'ałyka, grożąc mu pobiciem, 
by natychmiast zaprzestał odkopy wania 
zwłok z y o b u , co też pod presja tłu­
mu uczynił. ’ "

Wobec tego sędzia W orkun zażądał 
większej asjsty policji, z Korolówki, 
skąd przybyło 2-ch posterunków ,ch. W 
międaijczasie jednak tłum się uspokoił i 
przystąpiono do aalszej ekshumacji 
zwłok.

F o fż rg rc  y zbie^ow ska ajr. iszto­
waru).

- o —

Odsiedział 3 miesiące za obrazę Ulilhelmm

* 1 0s i  k o b i e t .
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Z na zenie wyrazi'i w : P o z io m o : D l D r
wo podzw rotnikow e. C2 Miasto w H  sz- 
panji. B3 T kan ina  13 H ełm . C5 W.yb tny 
polski m ąż  stanu. D6 Zaim ek. 16 L itera 
fonetycznie. C7 L unalvk  AS H istoryk wio 
II ki XIX w 18 Stolica europejska. 119 
W vspa g recka. Ml 0 Szt ika m uzyczn y 1 0  
Zespół artystyczny. L U  Sławni faw oryta 
Ludw ika XV. (.13 R zeka we W łoszech. 
113 Utwór litcraicki Cl ł Postać z , P eer 
G ynta“. 114 Lekarstw o. G1.5 Zaprzeczenie 
h eb r F15 M iasto w Niem czeli, 1S0> zw y­
cięstw o N apoleona naci a rm ją  austriacką. 
B16 Z im ny w icher północny. Uli P ostać 
z ,.Zbójców " Schillera. C17 Im ję m ęskie 
D19 B abilońska bogini piękności. TF2ł M ia­
sto Kąpielowe w N iem czech.  ̂ _

P ionow o: ID  Onrawca. 1L Papuga, 1F 
T ysiąc sto (po łacinie). IG  Sław ny socja­
lista niem iecki. 1H Jarzm o w jęz. trełn: 11 
O kres czasu. 1J Bogini celtycka. 2CL, Śpie­
w ak średniow ieczny. 2K Królowa asyry j­
ska, założycielka Babilonu. 51 M iasto na 
K rym ie. 5. Bicz 7 \  P rzep is1 praw a ko­
ścielnego. 7C N apój turecki. 7K Zwierzę. 
7M Despota. 10D L itera  grecka. 10.T Sym ­
bol pierw. chem . 13C M iasto w H isz­
panii. z którego w ypłynął K olum b na od­
krycie drogi do Indji. 13D A rchipelag eu- 
roneiski. 13 J  S ław ny pisarz ang. autor 
„P rzygód G uliw era". 13K Artysta. 16E R o­
dzą jn ik  włoski. 161 M arin T ere‘sa (skrót). 
17F P isa rz  angielski. 17TI M \sp a  grecka.

SZARADA-
P ierw sza — druga -  trzeula w całości 
I [sine ,s\ve toczy wody'.
Z pierw szą —• czw artą  chodziłeś będąc 

[jeszcze 1 m łody. 
P ierw sza — trzecia czw arta dreszczem  Cię

[przejm uje,
P ierw sza — druga hen  po błękitach

[szybuje.
L ałość to k raina każdem u z W a s’ znana 
W dziejach półksiężycia krw aw o zapisana, 

— O—
ŁAMIGŁÓWKA-

Do s łó w  ar, bój. Fez, kra. Men rok, 
Aden, Amos, A m ur. epos, bis, obol, tw ór.

aby pow stały now e wyrazy. N astępnie na 
leży początkow e litej-y now outw orzonych 
rew ir, tal ja; dodać po jednej literze, tak 
poprzestaw iać by dały im ię i nazw isko 
sławnego m ęża  istanu doby obecnej.

—O—
R ozw iązania powyższych zagadek należy 

nadsy łać do Redaisic.ji ..D ziennika L u d o ­
wego" z dopiskiem  na  kopercie ..Rozrywki 
um ysłow e" do dn ia  10. ’b. m. w łącznie. 

Za trafne rozw iązanie zagadek przezna­
cza redakcja w drodze losow ania n as tę ­
pujące nagrody:

1. E m il Zola: „G erm inal".
2. D an iło w sk i: „Baudync.i".

— O —
ROZWIĄZANIE ZAGADEK.

Nr. 113 z dn'a. 20 maja b. r. 
KRZYŻÓWKA.
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B A B I L O N  
B E L G R A D  
G R t N A I I A  
P E T f l I N E  
L I N C O L N  
G O R Y C l A  
G O N D O L A  
N A Z A R E T  
K A S S  Y D A 
K A S Z M I R  
G A S Y M E 1 )
U M I K S K l 
M E S S  Y N A 
D I C K E N S  
B 0  L I V A R

DWIE SZARADY. 
1. kapusta — 2. pierogi. ,

LOSOWANIE NAGRÓD
za trafne rozw iązanie zagadek odbyte ko- 
m isjonaln ie  w piątek 31. m aja dało naslęf-;
pująic.y wynik:

I-szą nagrodę: K ropotkin „W ielka re­
wolucja francuska 1 o trzym ał p. L. Poznań- 
S-ki w Z łoczow ie;

H-gą nagrodę: Kraszew ski „S tara B aśń" 
o trzym ał ]i. Zbigniew Jaw or, ki we Lw ow ie.

P ierw szą  nagrodę w ysyłam y rów no­
cześnie^ poicztą drugą natom iast należy 
odebrać w rodak,c.ji naszego pism a ul. 
Sykstuska 21. U p.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
R. Bukowski (Lwów). Będzie zam iesz­

czone w najbliższymi num erze.

RiSDJO
Poniedziałbk, 3 czerwca

MrA RSZAWA 139,1 111.
IG 00. M użyka p ły t gram ofonow ych.
17.55. T ransm . m uzyki lekkiej z kaw iarni 

„G iislronom ja". I
19.56. Sygnftł czasu  z V, irsz. O bserw  Astr.
20.30. O peretka „K rew  P o lska" O. N edbala.
23.00. T ransm . m uzyki tanecznej. 

KRAKOM  314,4 ni. I
12.10. M uzyka pły t 'gramof.
20.00. T ransm . h e jna łu  z W idzy -Marja.ckicj. 

POZNAŃ 339,8 ni.
317.55. Koncerl popołudniow y.
19.30. Pogadanka ladjolechniezna.
22.15. Racljogr. (syst. FultonA),

KATOM  ICP" 410,1 ni.
16.00. K oncert p ły t gramof.
23.00. T ransm . m uzyki lekkiej.

"WILNO J55,9 'in .
17.30. K ronika dla m łodzieży.
38.55. Aud. w esoła („ P a ra so l" , zdarzenie 

praw dziw e.^ 1 a 1 •
19.20. Muzyku płyl gramof.

PRAGA (Sfrnsnń-o) 34-3,2 iri.
19.05. AYieczór słowacki.
22.25. P rodukcje  m uzyczne.

B E R L IN  475.4 ni.
17.30. K oncert skrzy pico w .
21.30 LSonutę a -du r o*J. ’ J '4  B eethovena 

odegra Grzegorz P iatigorskij (wioloncz.). 
W iE D E N  (Rosenłiiigel) 519,9 in.

15.00. K oncerl popołudniow y.
20.20. K om pozycje .Tohanna Straussa. 

B U D A PESZT .545, m.
18.d0 K oncerl o rk iestry  cygańskiej.
20.15. K oncerl ori iestry  O pery Króle-wsk.

—O —
Wtorek, 4 czerwca.

W ARSZAWA 139,1 Ą .

16.15. P rogram  dla dzieci.
17.55. M uzyka czeska-: w  wyk. ork iestry  

P. II. pod dyr. Józefa O ziinm skiego.
19.20. T ransm  z O pery Katów. „T ryp tyk" 

P uccin iego .
KRAKOM  311,1 m.

12.10. M uzyka płyt gramof.
POZNAŃ 339,8 m.

17 25. Odczyt p. t . : „Ary stoteles"
18.35. Audycja repyctaeyjna.
22.45. M uzyka tan. z kaw. „E sp lanada".

RA TtLW ICE 416,1 u "
16.00 K oncert płyt gramof.
19.20. T ransm . z Teatru Polskiego „T ry p ­

tyk" P uqcin i‘ego. <

MTI NO 455,9 ni.
18.10 W ypraw a polarna kom and. B yrda". 
18.50 „O P an i d la  P ani".

PRAGA (S tra tn i ,‘) 343,2 in.
16.30. KomVęrt wojskowy,
19.20. ćransm . z T eatru  N arodowego. — 

„M anon" - opera M .ssene-ta.
B E R L IN  475.4 in.

20.00. „ W E  die Lerchłć singt", operetka 
w 3 częśoiawh Lełuira.

MI KDF N (Rosenhiigid) 519.9 ni 
17.40. P rogram  m uzyczny dla dzieci.
20.05. „S łuchow isko ,ua tablijc-y rozdziel­

czej Nr. 1001 — 1150 ' llobo ikena. 
B U D A P E S Z T  515. m.

17 40. K oncert o rk ieslry  Królewsk. O pary .  
20.:>0. K oncerl. — N astępnie koncert ork- 

:cygańskiej Ferkas.

- --y«r
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W obec olbrzymiego kryzysu gospodarczego i wzrasta- 
iącego z każdym  dniem bezrobocia, wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść z pom ocą bezrobotnym  w znale­
zieniu pracy, będzie stale pomieszczać w dziale drobnych 
ogłoszeń baz płatnie ogłoszenia zarówno dla poszu- 
Kujacych pracy robotników, nie mających w swoich 
orgnizaciach zawodowych biur pośrednictwa pracy, jakoteź 
dia ofiarujących pracę pracodawców.

Kącik humor ul
CHCE ZALICZKI-

—  Jeżeli będzie tutaj na ziemi pobili 
dobrze — głosi ksiądz z kazalnicy — 
to w niebie za to otrzymacie obfitą za­
płatę.

—  Czy nie mógłbym te-az otrzymać 
5 złotych zaliczki? —  odzywa się ja­
kiś glos z pośpód zgrcmad'zonyph wier­
nych.

— o —  

TERAŹNIEJSZOŚĆ-
—  Nie rozumiem, dlaczego nie chcesz 

wyjść za Zygmunta. Ma nienaganną za 
sobą przeszłość, świetną przyszłość 
pirzed sobą...

—  Cóż z tego, 'kiedy jego teraźniej­
szość działa nam na nejrwy

DLACZEGO NIE GWIZDANO-
Pana S., niezwykle zjadliwego kryty­

ka teatr-alnego, spytała pewna dama, 
dlaczego na premierze pewnej bardzo 
nudnej sztuki, (publiczność nie gw izasła .

—■ To jest całkiem ja sn e ,' — rzekł 
pan S. —  pirzecież gwizdać i ziewać 
jednocześnie nie można.

— o -  -

—  Co? 
prrybory do 
palisz?

— Tak, ja nie

PRAKT JUCZNA-
Żona dala ci 

pdlenia?
na nowy 

Przecież ty1
rok
nie

— ale ona. 
-o —

X OGŁOSZENIA X
M 6 w ,  co  c h c e s z !

w  C entrali P oń czoch

P F A U  R ™ el* 19
fa k ty c z n ie  n ajtan ie j.

bo w ch ó d  p rre z  sień !

B Ó L  G Ł O W Y
usuwa PROSZEK DLA DOROSŁYTH 

z  f. m.

„HO G fJTEK-M igrerto
Neryosfn"
w y r o b u  a p t e k i  

G Ą S E C K lE G O  w  W a rsza ^ią
Sprzedają a p t e k i

Sukna, K a m g a r n y ,  Koce. 
K it łd r y ,1 Płótna, O b u w ie

gotową i do miary 
odzież męską, damską

„ R 0 D 0 H A N “
L w ó w ,  R y n e k  4 3 .  —  Telefon 15-70

poleca 
na spłaty

BLEPwlCE.
L E C Z Y  ^

MEMOGĘN
o ryginólny

' z firmaK L A W E

ul. S z a jn o c h y  I 2
poleua następujące k s i ą ż k i :
Frankowska: Ubezp. na wypadek 

choroby .....................................—"70
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb.
<10 Kas rh'irvch (w opr) 8’—

Umowa o pracę pracowników umysł, 3 '—
„ 0 „ robotników 2'40

Sądy oracy ....................... 2 40
Urlopy wypoczynkowe . . . 3 ‘—
Regulamin czynności kas chorych r —  
Kopań ie * ic z :  Ubezpieczenie pra­

cowników umysł.................................1'50
J s n e lli: Ustawa o ubezp. od wy­

padków (opr.) . . . .  9 -  
Krahelfka : Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Oc< rona pracy w Polsce . . 1’— 
D. Gros : Po wojen. oabud. Polski 1'20
Sjonizm A dw okatów .......................— 50
L im an o w s k i: R zwój polsk. myśli

socjalGt........................................ 1'60
K róliftsk i: Dzieje narodu polskiego 1*50 
N ied zia łko w ski: Teoria i praktyka

socjalizm u................................  5"—
Kropotkin: Wielka rewolucja tran 7-60 
Forczak ; Walka o demokrację . . 3 —

— Religia a polityka . . . .  — ''<0 
Ks:ępa pam iątkowa P. P. S. . . . 3 50 
Sprawozdanie z XXI kong resu PPS. 2 '—  
Polski sport robotniczy . . . .  — -80 
Marks: Kapitał 2 tomy . . . .  16‘— 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  12-—  
Bucharin: Teorja materjal. hist. . 8‘— 
Beer: Historja powszechna socja­

lizmu (5 t c m ó w ) ....................... 9-—
Kautsky: Rewolucja proletarjacka

i jej program ....................... 6-—
Faberkiewicz: Rosja współczesna 5-50

Kilka tysięcy złotych
zaoszczędzi rocznie każd" posia- T H l i T C T C U  n r M7 UM nii1U rU  
dacz auta używając oryg. U.S. A. I H I j L L I Ł i I f  UblUll HU I LU

Pena f. oryginalnej puszki zł- 25’— .

D H „ARWID“ Lwó#, ul. Mikołaia 17. Telefon 66-39.

Redaktor odpow iedzialny: JULJAN RYCIiLHWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow . W yd. Lwów , ul. L. Sapiehy 77., Tel- 496.


